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Szwajcaria Węgry 3:1, w Zurychu

Sukces piłkarzy Cracovii
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Druga niedziela ligowa i — od jed­
nego zamachu zapełniły się wszystkie 

.kjatki. Mamy zwycięzców i pokona­
nych. mamy punkty dodatnie i ujemne, 

/ mamy też pierwszą tabelke.
■ Nie jest ona zbyt dokładna ani ścisła. 
' Co zrobić bowiem, gdy identycznej ilo­

ści punktów towarzyszy też równy sto­
sunek bramek? Wówczas nie zostaje 
nic innego, jak ustalić porządek wedle 
swego „widzimi się", bo przecież i tak 
Wenty, że po następnej kampanii na­
stąpi gruntowniejsza segregacja.

Druga niedziela bogata była w ewe­
nementy. Największym z nich to zwy- 

/ nęstwo Cracovii w Chorzowie, skąd 
l vyjechać miała uboższa o jedną iluzję 
’ i o dwa punkty. Tymczasem stało się, 

jak to zwykle bywa! AKS, który bił 
’ na lewo i prawo, w pierwszym poważ- 
tiym meczu nie dopisał. Inaczej gra się 

b ze słabszymi a-inaczej z przeciwnikiem 
B równej klasy.

Może coś o tym powiedzieć Union - 
Touring. Rekordowy zwycięzcą we 
własnym okręgu na progu nowej ka-

oddadzą głos

I «I

W Dublinie

WIŁIMOWSKI STRZELA PIERWSZĄ BRAMKĄ
Stwierdza to* z rezygnacja bramkarz Warszawianki — Kondracki. Z prawej Petcrek, obok niego Sochan
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Baworowski wygrał drugi turniej 
na Riwierze. Tym razem w Cannes 
pokonał w ćwierćfinale de Teissiera 
(Francja) 6:0, 6:1, w półfinale Coom- 
be 13:11, 6:3. a w finale Lesuera 6:3. 
5:7, 3:6, 6:1, 6:0.

W grze mieszanej Siodówna grając 
ze Szwajcarem Pfaffem zwyciężyli 
parę Drbrag — Smedsrud 6:3, 6:3, a 
( zesr Ii z Jędrzejowską i Baworow 

dm S:6, 2:6, 3:6.
Jędrzejowska z Thomas pokonała 

parę Lermite — Krigs 6:3, 6:1, Jędrze 
jowska i Baworowski pokonali parę 

i Qoldschmidt — Colombo 2:6, 6:4, 6:1.
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riery szpetnie się potknął. Nie omyli­
liśmy się. Warta nie wypuściła z ręki 
okazji. Zapewniła sobie sporą porcyj­
kę bramek, które przydadzą się na 
później. Cyfra „7“ jest dla poznańczy" 
ków mistyczną. Przed rokiem 7:1 z 
Polonią dziś 7:0 z Unionem.

Pogoń od jednego zamachu odbron- 
zowila Garbarnę. Lwowianie skarżą 
się wprawdzie, że nie dokonała tego 
w klasycznym stylu, lecz możemy im 
szczerze życzyć, by tegoroczny Jubi­
lat zachował już lepiej ten mniej efek­
towny a bardziej dochodowy system
strzelania bramek, o czym w 
Grodzie dawno zapomniano.

„Grabarze" Ruchu przekonali 
nie tak łatwo będzie zepchnąć 

się, że 
hajdu-

czan do podrzędniejszej roli. Warsza­
wianka nie reprezentowała wprawdzie 
poważniejszej klasy, jednak pięć bra­
mek... nie chodzi piechotą.

Nadspodziewanie dobrze wyszła Po­
lonia. Bez swego atutovfego asa Szcze­
paniaka przegrała z Wisiłą z różnicą tyl 
ko jednej bramiii. Przegrać tak czy 

inaczej nie jest przyjemnie, ale jeśli 
to lepiej skromnie.

potwierdził, że jest jedynym 
zastępca Kolczyńskiego

Ostatnie dni uwypukliły 
raz jeszcze radosną prawdę: 
gdy chodzi o sprawy najwyż 
szej dla kraju wagi sportow­
cy polscy jedni z pierwszych . 
stają iv szeregu ogółu oby-; 
wateli.

Nie dzieje się to wyłącznie 
za sprawą zwykłej karności, 
która każę „łudziom sportu" 
spieszyć na każdy apel ster­
ników Państwa.

Fakty wykazały, że spor­
towcami kieruje iv takich ra- 

■ zach zapal i niezłomna woła 
zwycięstwa będące uzew­
nętrznieniem psychicznego 

■ nastroju iv najtrudniejszych 
i momentach każdej walki.

S K Jeszcze .nie przebrzmiały j 
ostatnie słowa zapowiadają­
ce otwarcie subskrypcji po­
życzki narodowej na wzmo­
żenie obronności lotniczej 
państwa, a już rozpoczął się 
w wiełkiej rodzinie sporto­
wej jedyny w swoim rodzaju 
wyścig: kto da prędzej, kto- 
da więcej!

Związki ogólne, okręgowe, 
kluby, luźne grupy sport ow- ' 
ców, pojedyńcze jednostki— 
zgłaszają najrozmaitsze su­
my na ceł, który stal się dla 
nas hasłem dnia dzisiejszego 
i gwarancją spokojnego ju­
tra.

Zasobniejsi dają więcej, ; 
biedniejsi — na co ich stać, 
ale dają wszyscy, na obsza­
rze całego kraju, zachęcając 
się wzajemnie do kontynuo­
wania oryginalnego wyścigu, 
na mecie którego nie czekają 
cenne nagrody, a tylko jeden 

। nie pisany dyplom:
Spełniliśmy obowiązek

wobec Ojczyzny!

Sensacyjny 
wynik 

naszych 
przeciwników

Zurych, 2. 4. — Tel. wł. — Wobec 
22.000 widzów odniosła dzisiaj Szwaj­
caria nieoczekwane zwycięstwo w me­
czu o puchar Europy nad Węgrami w 
stosunku 3:1 (1:0). Węgrzy byli szyb­
si i mieli przewagę w polu, ale fatalnie 
zawiódł atak w którym dotkliwie dał 
się odczuć brak Sarosiego. Atak był 
niezdecydowany pod bramką i źle 
strzelał. Do przerwy mecz nie miał 
emocjonujących momentów, na 2 min. 
przed zmianą stron G. Aebi strzelił po 
rzucie karnym pierwszą bramkę. W 8 
min. po przerwie wyrównał lewy łącz­
nik Deri; Szwajcarzy dokonali teraz 
zmian w ataku: na środek poszedł 
Paul Aebi. na prawego łącznika Wala- 
cek. Drużyna nabrała odrazu animuszu 
i zagrała doskonale. Rezultaty nie dały 
te.< na siebie czekać, w 29 min. Aebi 
;„Ljby> prowadzenie a w 35 min. Wa-

W Konstancy Reprezentacja Badenii 
i Wirtembergii pokonała Szwajcarię 
13 w stosunku 1:0. Mecz stal na słabym 
poziomie, jedyną bramkę strzelił w 6 
min. drugiej połowy lewo skrzydłowy 
Wahl, doskonale grał środek pomocy 
niemieckiej Meerman.

Sprawozdanie naszego 
specjalnego wysłannika 

1 do Katowic na str. 4'Cj

NORNBERG NA ŁONIE RODZINY
Pomimo porażki na mistrzostwach Rzeszy Niirnberg fest nadal 
faworytem Niemiec na Dublin. Widzimy go, odpoczywającego 

w domu w towarzystwie żony i syna

WILIMOWSKI I MARTYNA 
w pojedynku na meczu Ruch — Warszawianka 5:0

MISTRZOWIE POLSKI 
W BOKSIE

Jasiński (Śląsk) 
Sobkowiak (Warsz.) 
Czortek (Warsz.) 
Kowalski (Warsz.) 
Lelewski (Pomorze) 
Szułczyńskl (Poznań) 
Szymura (Poznań) 
Pirat' (Poznań)- T ' \

JASIŃSKI 
zdobył ponownie tytuł mistrza 

Polski wagi muszej

WYNIKI LIGOWE
Warszawa: 

Ruch— Warszawianka 5:0
Chorzów:

Cracovla — A.K.S. 2t1 '
Lwów:

Pogoń
Kraków:

Wisła
Poznań:

Garbarnia 5:1

Polonia 2:1

Warta — Union Touring 7:0

PAŃSTWOWA NAGRODA SPORTOWA 
W RĘKACH ST./MARUSARZA 

którego widzimy tu po uroczystości wręczenia, w towariiystwie 
pp.: dyr. PU WE i PW gen. Sawickiego, prezesa PZN min. Bob- 

i prezesa P- K. Ol. płk. Glabisża
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Wilimowski znów w roli bombardiera
Piięć strzałów Ruchu ugrzęzło w siatce Warszawianki

Mimo pięciu bramek nieźle spisy-

Krakowski smok
nie przeraził się lwiątek z Chorzowa

WARSZAWA, 2.5. Ruclu — War- kladnle. Pracy twórczej trak deka- Mimo pięciu bramek nieźle splsy- 
szawianka 5:0 (1:0). Bramki zdobyli wszych pomysłów, brak nawet Ja- wał się bramkarz, Kondracki. Joksz 
Wilimowski 4, Slota 1. Sędaia P. Sko- kichś stereotypowych choćby, ale do- i Martyna wykazali wiele rutyny, u- 
wronskl, widzów ok. 3.000. brze opracowanych szablonów. Ra- ważnie kryli, ale w końcu zmuszeni

Ruch: Brom; Giemza, Dziwisz; Mi- dzibylibyśmy mimo to popracować j byli skapitulować. Sochan postanO- 
ikuiiida, Skrzypiec, Fica; Krok, Slota, nad tą trójką, da się z nie? wiele wy | wił widocznie unieszkodliwić Woda- 
Peterek, Witiimowskl, Wodarz. j dobyć! i ^za i z zadania teżo wywiązał się za-

W > , w j „, .. , Atak srał dobrze dopiero z chwilą, i dowalające. Hoggendorf ma niezłe Warszawianka: Kondracki; Martyna,' peterek zaczął współpracować z zadatki. Dmytryszyn przeciętny.
Joksz; Sochan, Hoggetoorf, Dmytry- . ^jHmowsk| 2decydo. Atak nieudolny. W ciągu 90. ml-
szyn; Baran, Kmoła, Ketz, Swięcki, sję przej{rJCZyć granice normalne-1 nut zdobył się może na pięć bardziej

•• . , . . , . go swego, dość wąskiego odcinka. Roz- zwartych akcji. Zatracił dawny styl
Należało by zacząć od wyrzekali. “ll)ęani" akcji Wzdluż całego boiska, i energię. Nie było ani kierownika, 

Na tłok, na brak mieisc, na fatalne zmjany pozycji, w ogóle zwiększenie j ani indywidualistów. Ketz na środku 
,„-i,iiwA(ri m strmv wjzvstkich na-' za powolny, Baran na skrzydle zbyt

ważnie kryli, ale w końcu zmuszeni

wejście i w ogóle na skandal, ze: rucI1]i<v0^Cj ze strony wszystkich na-; 
stolica 35-milionowego państwa nie u- pastników przyniosło też natychmia- 
miliła dotychczas zdobyć się na od- stowy efekt w postaci zdemontowa-' 
powiednią iilość normalnych boisik. To n,ja j^ioku defensywnego Warszawian, pomc ucł cicmu. 
bowiem, co ochrzczomo w przedme- ( UZySkania pozycji strzałowych. | Pierwszą bramkę zdobywa 
czowych reklamach mianem „stadion Wilimowski zasłużył na pochwalę ] mowski w 25-ej min., swoim najpar- 
Warszawlaniki" nie zadowoliło by na-;nje za bramki, ale za sposób w jaki'dziej typowym sposdbem. piłka otrzy- 

............. Przed przerwą byt jakiś mana od Sloty, niby .............  
iźniei wszystko naprs vll niechcenia, idzie jaki

dziki, Kniola bez wyrazu i ochoty. 
Swięcki i Pirych pracowici, ale zu-
pełnie bez efektu.

_____  ___ .. _ . . jej 
obrońcę. Po przerwie w 7-ej min. 
jest 2:0 z błyskotliwego zagrania Sio

bramki, dezorientując zupełnie

ta — Wilimowski — Peterek — Wi­
limowski. W 25-ej min. Wilimowski 
mając na karku dwu graczy, idzie na 
lewo, a strzał kieruje wprost w prze­
ciwny róg! W 26-ej Wilimowski mija

CHORZÓW. 2.4. — Tel. wl. — Niemniej jednak wynik jest spia. f 
Cracovia — Amatorski 2:1 (2:0). wiedliwy, bo Cracovia była zespo- 
Bramki dla gości: zdobyli Góra i hm lepszym. W pierwszej do!o- 
Młynarek, dla gospodarzy Po- wie, gdy AKS nie potrafił nawią. 
Chopin. Sędzia p. Stalińskl. wątka gry, Cracovia nie wy-

Cracovia: Radwański; Lasota, puściła inicjatywy z rąk. Grala pro 
Pająk; Jabłoński, GrUnberg, Maje- sto. nie uciekała się do niepotrzeb- 
ran; Góra, Młynarek, Korbas. Sze- nych tricków i zwodzenia. Krako- 
liga, Myszkowski. ! wianie wykazali bardzo chuy

AKS: Mrugalla; Stolarczyk, Ki- zmysł kombinacyjny, a przede 
nowski; Będkowski, Andrzejewski, wszystkim doskonalą jak na począ

wet asplracyj Pitatikową. Nie maimy, je zdobył. 1___ _ ______ .
o to pretensji do fcLubu, który był na i ociężały, później wszystko naprs vll 
naiflepszej drodze do rozbudowy swej Wodarz dał się dokładnie zakryć 
placówki. Żale należało by skierować ■ przez Sochana i w rezultacie poza 
pod adresem wyższych czynników,1 dwoma fenomenalnymi strzałami i kil 
które kłopocząc się o inwestycje spor j koma centrami, nie zdołaliśmy od- 
towe zapominają, iż stan leżącej pod kryć coś bardziej wartościowego, 
nosem Warszawy jest kompromitują-1 Kontakt jego z „sąsiedztwem" byl nie 
Cy| i dokładny, szybkość — zmniejszona.

Nie tnyśleHbyśmy może o tych do-1 Peterek bardzo pracowity miał sze 
leęjliwościadh, gdyby zanankotyzowa- reg efektownych kawałów i... nie wy 
no nas przynajmniej wielkim widowi- zyskał karnego, rzecz u śląskiego 
skiem sportowym. Ale niestety to, co „Longinusa" dawno już nie notową- 
działo się między bramkami było rów.| na! Slota okazał sie graczem agre- 
nleź w stylu miernym, chwilami na. | sywnym, energicznym, o dobrze na­
wet żałosnym. Pięć bramek, wśród; stawionym strzale. Brak mu nato- 
nidh kllika specyficznej marki „Wili-1 miast odpowiedniego balansu, a tech- 

mogło wprawdzie chwycić i nika wymaga szlifu. Kruk był bardzo * . .. 1 PłiArrrlPTriTF nnra nir. STrT.PfTninft-mowski" 
za serce, 
wszystko

Martvne i bez trudu Inkule nilke w-HOWSKi; DęaKOWSKl, AnarzejewsKi, wszyowuiu uvonuuaiq wwąSiatce po raz™ty W cyk Dresler. Piontek. Wo- tek sezonu kondycję.. Wyróżnił się
efektownym strzałem Slota w 43-ej stal, Pyte$, Pochopin. nowy nabytek Młynarek, Korbas i ;
min. Przy pięiknej pogodzie zebrało Szeliga. T

Publiczność rozanimowana wpa-' się na stadionie chorzowskim ponad AKS, po chaotycznej pierwszej r 
da na boisko, by porwać Wilimow-i6 tys. widzów żądnych zobaczenia połowie przedstawił napad w ten spo 
skiego, liczni wojacy pochodzenia i zwycięstwa chorzowian. Tyincza- sób, że Wostal poszedł na prawe J 
śląskiego uprzedzają warszawiaków ( sem AKS zawiódł na całej linii. Nie skrzydło. Pochopin zajął pozycję ;
i sami wynoszą swego „pierona" do m:a| p0 prostu dnia, bo o i'Je w pier środkowego, a Dresler wrócił na | 
szatni- ... i wszej połowie grat nonszalancko,! lewe skrzydło. Gra potoczyła się ;

Sędzia p. Skowroński nie miał trud i lekceważy! przeciwnika, to w dru zaraz inaczej. Jednakowoż Graco- j
nego zadania. Przeoczenia nie prze- gjej — kiedy się rozegrał i Siedl; via pokazała, że potrafi nie tylko j
kroczyły dopuszczalnego procentu. । ambitnie za każdą piłka, murowane i dobrze atakować, ale także skute- L]

(ns). 1 sytuacje nie wychodziły. (cznie się bronić. Mimo, że całą dru 'j;
. ................ 'in—mmmwinwii 'i iiinnwaMjaaMmiwn i i>iriw»a»ME»mwaa»a»Maem»iaMraB«nraraaaira»WMMuai ' Rą połowę grata W dziesiątkę (My- 

szkowski po kontuzji schodzi! z bo [i

nowy nabytek Młynarek, Korbas i

Wili­
mowski w 25-ej min., swoim najbar-

strzepnięta" od
niechcenia, idzie jakimiś fałszami do

Pogoń w jubileuszowym nastroju 
gromi Garbarnię 5:1

iska lub statystował), potrafiła u- y 
trzymać cenne zwycięstwo. ■

Bramki tak ze strony Craoovii, k 
jak z AKS padły po pięknych kom- y 
binacjach. W AKS najlepszy Kinow [, 
ski. Największym brakiem śląza- 
ków jest pomoc, nie umiejąca ani t 
należycie wspierać napadu, ani też rl 
grać destrukcyjnie. Jeżeli AKSchce !l 
zająć w tabeli ligowej jedno z lep- ; 
szych miejsc, musi zmienić albo >, 
też doprowadzić do lepszej formy J

LWÓW, 2.4 — Teł wł. — Pofioń— Garbarni był powolny, otoczony nie wypada mu z rąk i w ten sposób Gar- 
Udrbarnia 5.1 Bramki dla Po- przerwanie czuki opieką Hanina, nie barnia zdobvwa iedvna bramkę. Kra-
goni zdobyli Wolanin 3, Szmidt 2, dla wiele mógł zdziałać. Na dobrą notę kowianie zrywają się do ataku, zapał
Garbarni Wróbel. (zasłużyły sobie oba skrzydła. Nie naj- jch jednak jest krótkotrwały. Pogoń

Piątek, Stan- Kprzej wypad! również Wróbel. Ogól- rewanżuje się bowiem dwiema bram-
I.esiak; n'c podobał się bardzo Jakubik: puści! i kami przez Wolanina i Szmidta i mecz
-i- wn rn wrł 7 i/> hrattmL- nhrnnił wiolo . » _•  ______ • t  _x »  m.

wypada mu z rąk i w ten sposób Gar-

Garbarnla: Jakubik:rO£TO wpid\VU»4»5 wnvyvivi ........    -- - ..
a publiczność widząc, źe energiczny, poza tym mc szczególne- kusz; >'V.I14MC-.VII.4, I.CMdń, -<“r wmvio w „uniunn. | KUmi PTZCZ W UldHIHd 1 OZJlllUId 1 1IICU4 i Hvmvv. .» i. *•.« . w v p ł, j
a piwm.czn.iwL wiuząu t । Skóra, Wróbeli Nowak( Pazurek, Po- wprawdzie 5 bramek, obronił wiele I kończy się wspaniałym strzałem Ma-ibył Dresler. Wostal i Piontek wy-

lus. ■ trudnych piłek. Obrona specjalnie nie i .......................... - . . i. .. ...
Pogoń: Albański; Jeżewski. Lemisz- W pierwszej połowie była

-- - --- - _ pewniejsza, w drugiej imała kilka

stracone, potraktowała so- . ,
stmnv h'umo-vstvczinel i Do G^mzy mamy pretensje o trzy, strony h.umo.ystyczmej „ i । niebeZpieczne kiksy, które przy nieco |

Soldan, Wilczkiewicz, swą pomoc. W napadzie najlepszy

me.z ze ------- --------- -
własnych graczy* ale "surowi przeciwniku kosztowały by ko/HaninrWasiewicr^e^

go zwycięstwa, me uzyska u nas naj-1 Wykopy miały zwykłą charakte­
rystyczną cechę, szły bardziej w gó­
rę, niż w dal. Rutyna 1 dobre usta­
wianie się zakrywały te usterki. Brom 
byt skromnie zatrudniony, kilka in­
terwencji na poziomie.

Warszawianka przedstawiała się

Inauguracja sezonu ligowego wypa

grubszych i niewybaczalnych błędów.
Gra Pogoni zmieniała się w ciągu 

okresu kilkakrotnie. Początek był na-

tjasa i niemniej piękną obroną Jaku-1 jątkowo słabi.
bika. I Sędziował p. Staliński, wykazu-

Sędziował bardzo poprawnie p.Ijąc w wielu momentach brak zde- 
Lange z Łodzi. cydowania. Rogów 9:0 dlla AKS! *

wyższej noty. |
Ślązacy mieli pierwszą połowę wy| 

bitnie słabą (w stosunku .do nomlnal- 
nel swej wartości). Drużynie brak 
było zwartości, akcje montowano nie 
dofeżnie, bez energii i bez sprytu. Do 
plero po przerwie zaaklimatyzowano 
się jakoś na niezbyt dobrym boisku.

„ ~ wet słaby, około 60-tej minuty grano
dla we Lwowie doskonale. Tlo pre- juj lepiej, a końcówka była wręcz do- 
miery było wprawdzie nieszczególne, s|iOnala. Grano w Pogoni przede 
pogoda zimna, wybitnie nie wiosenna, wszystkim z niesłychaną wiarą i am- 
Na trybunach panie w futrach, a jed- bicją, pokrywając tymi zaletami nie- 
nak... przeszło 4 tys. widzów skost- które, zrozumiale jak na początek se- 
nialych z zimna, opuszczało boisko zonu, błędy.
Pogoni w nienajgorszych humorach. ] Prawdziwą rewelacją okazał się na-

Niełatwo wygrała Wisła
z osłabioną Polonią

KRAKÓW, 2. 4. Wisła — Polonia
,........ ........................... .........Prawdziwą rewelacją okazał się na- 2:1 (2:0). Bramki dla Wisły strzelili:

tragicznie. Przed przerwą zdawało 1 Poczatek Przeszedł największe oczeki- pad. Zestawiony dość eksperymental- Filek i Artur, dla Polonii Kisieliński z 
się, że można będzie zapisać na kon-1 ™'.Ł Powodów do radości było wie- nie. me bawi! się w skomplikowane karnego. Sędzia p. Sawaryn. Widzów 
to jej szereg plusów, gdy chodzi o e.’ choć z d^ej strony zdawano so-, zagrania. Do celu dążono prostymi 3 j pół łysiaCa.
defensywę. Po przerwie i to sie nie Ible ze odes!ame Garbarni z środkami, a mając odpowiednią szyb- Wisła: Koczwara, Szumilas, Sera-
ostało Gospodarze wyszli zdaje się j ^ramek. me kosc i umiejętność ustawiania słę pod fin; Kotlarczyk, Gierczyński, Liszka;

ido walki przekonani o kiesce. Chcieli wykładnikiem sił obu drużyn. | bramką, wykorzystywano wszystkie! Kiergiel, Gracz, Artur, Hausner, Filek. 
I zmniejszyć ją do minimum i stad coś Garbarnia nie była od Pogoni aż tak dogodne pozycje. Sytuacji tych było ~ "

Ruch miał dzisiaj jeszcze sporo luk I w rodzaju systemu obronnego z wy-; dalece gorszą. Drużyna krakowska po stronie Pogoni wiele, niemal wszy-
i stąd niższa klasyfikacja, ale poza ‘ ------
tym posiada też różne możliwości,] 
przede wszystkim młodą pomoc; po,

Podwyższono tempo i wystarczyło to, 
by kombinacje lepiej się zazębiały, 
przynosząc też odpowiedni efekt. Czy 
udałoby się to przy nieco Innym prze 
ciwniku, to dalsza kwestia.

nabraniu rutyny i spokoju, stanie się 
ona prawdziwą podporą drużyny, j 
Skrzypiec na środku dobrze się usta- • 
wiał, w porę startował, to samo moż-!

Polonia: Strauch; Przykling, Lewan

raźnym cofnięciem pomocy do tytłu. mogła się nawet podobać, miała wzo- stkie wypracował je najlepszy na bo- nicki. 
Miało bv to jeszcze jakiś cel gdy rową kondycję, dobry start, była lot-. isku napastnik Wolanin! Skutecznie Kisieli

dowski; Bzdak, Nyc, Wolańczyk: Jaź-

podyktowanie rzutu karnego było aż | 
nadto wystarczającą karą. Usunięcie | 
Szumilaśa przekracza absolutnie roz- g| 
miary przewinienia, tym bardziej, że M 
nie dał on przed tym żadnego powodu ■ 
do ingerencji. T

Przechodząc do oceny zespołów na- |i 
leży stwierdzić, że obie jedenastki ma- fe 
ją jeszcze niedociągnięcia. We Wiśle 11 
nie ma specjalnie słabych punktów, || 
ale nie ma i specjalnie mocnych. Poza 
Szumilasem, Arturem i Graczem, reszta ij 
wymaga szlifu. Serafin w obronie ma M 
dobre zadatki. Pomoc na ogól równa ll 
i wytrzymująca tempo, a Filek na | 
skrzydle ma dobrą dyspozycję strza- | 
Iową. Natomiast Hausner na łączniku b 
nie zgrał się jeszcze z kolegami. Kier- H 
giel na prawej stronie nią szanse na || 
stały pobyt w pierwszym zespole. | H

Polonia ma przede wszystkim luki M 
w obronie, gdzie szczególnie Przykling B 
ma wiele na sumieniu. Pomoc dobra. | 
Nyc rozumnie współpracuje z atakiem, i 
Linia ofensywna bardzo szybka, ale g 
mało skuteczna. Kula z Kisielińskim i 
wypracowali kilką wartościowych po-1 
zycji, ale ćóź z tego, gdy ich nie wy l 
zyskali. Wszyscy napastnicy w piekieł- H 
nym tempie suną pod bramkę przeciw H 
nika, ale tutaj tracą tupet, nie pótra-Jr 
fiąc strzelić z najlepszej pozycji. CK 

Z dziejów meczu zanotować należymy 
że już w pierwszej minucie Polonia I 
miała murowaną szansę, nie wyzyska | 
ną przez Kulę. Wista uzyskuje pro- I 
wadzenie niespodziewanie w 5 minu- A 
cie, gdy Filek przytomnie po zderze-11 
niu z bramkarzem strzela w siatkę. VI 
Wynik podwyższa Artur w 40 minu- y 
cie. Po pauzie początkowo przeważa 
Polonia, później Wisła jest już przy i 
głosie. W 30 minucie następuje wspo­
mniany incydent z karnym i Kisieliń­
ski ustala rezultat dnia. W ostatnich 
chwilach gra jest brutalna, ale wynik 
pozostałe bez zmiany.

Justynowicz, Odrowąż, Kula,
Miało by to jeszcze jakiś cel, gdy rową kondycję, dobry start, była lot-. isku napastnik Wolanin! - --------- 

by atak zdolny był do przebojów, któ na. Przewyższała Pogoń celowością współpracował z nim Matjas II mimo, „I1UHl Łllias<ul „ 
rymi odciążałby własną bramkę, za- Podań. Grze jej brak było jednak clą- ze nie osiągnął jeszcze swego normal- (wadzenia, później pól godziny smęt-
grażając pozycjom przeciwnika. Z 1 ?tości’ a P°d bramką traciła zupełnie nego poziomu. Pożytecznym napastni- j nej gryt a wreszcie kwadrans zażar-
chwilą. gdy linia ofensywna okazała I orientację. Strzelano też mało i bar- kłem był również Szmidt, najgroźniej- tej walki o utrzymanie względnie
się fatalnie słabą, pozbawienie jej dzo słabo. W sumie pozostawiła Gar- szy strzelec całej trójki. Ze skrzydło- zmianę wyniku — to w przekroju o-
wsparcia ze strony rezerw niwelowa-; barnia wrażenie nie najgorsze. - wych lepiej grał Matjas I. brąz meczu, w którym Wisła i Polo-
lo szanse do zera. Sytuacja stała się Najlepszą opinię wyniosła cajia Unia I 'Y pomocy Pogoni znowu młodzież nia zainaugurowały, kątapanięlligową. 
tragiczną z chwilą, gdy formacie de*. pomocy; bezustannie rwąća kt?' prze-! zdobywała największe laury. Jedynak Wygrała Wisła róźńićąvjedneL bratn-' 

v pvu ouiijiii ii«Puił»i dowi, skuteczna w zagraniach defen-iz miejsca prześcignął pracowitością J^j, co na ogól odzwiercladla stosunek 
I stąd już krok tylko sywnych. .W napadzie szybkie akcje zagraniami . tak nanina, jak i Wąsie- — x_.„-

I urywały się jednak na Pazurku. Tank wlci?a> ,ktorzy bynajmniej nie spisy- 
’ ąąr-sli cło ti^icrnrwcM I IhrAna U/rtAmw

na by powiedzieć o Mikundzie I Fi- ]
-Cy, .którzy zupełnie zaszachowali na- , iu sóansj uu zcia. jyiuatja auiia oię [ m/11"*,
pad Warszawianki. Gorzej ma się j tragiczny z chwilą, gdy formacie de^, pomocy; bezustanni' 
natomiast' sprawa z podawaniem pi-' fensywne, będąc pod, stałym naporem I J-~: .........
lek. Młodzi pomocnicy wykładają je । załamały się. I 
często zbyt pośpiesznie, a stąd nledoldo katastrofy. ............... ... .. wali się najgorzej. Obrona Pogoni

Kisieliński.
45 minut zmagań o uzyskanie pro-

Pepisowe striefeoie w Poznaniu
bramekkosztowało Union utratę 7

Pozna, 
Union T

2. 4. — Tel. wł, — Warta — . przeciwnika. Nowy napastnik Warty
uf? 7:0 (3j0). Bramki strze- : Orłowski na lewym skrzydle zaprezen- 

' towat się zadowalająco. Część bramek 
padla właśnie z jego podania. W grze 
wykazał jednak pewną jednostronność 
— zupełny brak strzału na bramkę. No­
wy obrońca Warty Zarzycki specjalnie 
się nie wyróżnił, ale też i nie ustępo-

czaka odbita się o słupek 1 wróciła w

grała na swym dobrym, normalnym 
poziomie. Albański miał dużo dobrych 
momentów, byłby zasłużył sobie na 
najlepszą notę, gdyby nie jedyny a 
zarazem fatalny błąd przy obronie 
zdobytej przez Wróbla bramki.

Mecz rozpoczął się obustronnymi a- 
takami. Pierwsza bramka padła dopie­
ro w 25 minucie. Była dziełem Wola-

sil na boisku, gdzie losy ważyły ślę 
do ostatniej niemal sekundy.

Trudno nazwać widowisko cleka-

1111: Kaźmlerczak 3, Geiidera 3, Szrajer, 
Sędzia p. Laband ze Śląska.
Warta: Jankowiak: Twórz, Zarzycki: 

Lis. Danielak. Sobkowlak; Orłowski, 
Kaźmlerczak, Scherfke, Gendera 1 Szra 
jer.

Union - Touring: Liszkę; Strzelczyk, 
Durka: Szulc, Swiętoslawski 11. Choj­
nacki; Bilarltisz, Swiętoslawski I, Go­
rzko, Zajdel i Królasik.

Pierwsze spotkanie ligowe w Po­
znaniu. zgromadziło na boisku Warty 
przeszło 2 tys. widzów. Jak było do 
przewidzenia, Warta wygrała wyso­
ko i nawet w tym stosunku zasłużenie, 
nie wysilając się zbytnio.

Łodzianie walczyli coprawda ambit­
nie, wytrzymali dość ostre tempo 
przez cały o-kres gry, lec; obawiamy 
się. że wykazane w niedzielę w Pozna­
niu umiejętności nie wystarczą do o- 
degrania poważniejszej roli w naszej 
ekstrakkide. Dobrze spisywał się bram 
karz, który uchronił swój zespól od 
jeszcze wyższe] przegranej. Ponad 
poziom wybija! się prawoskrzydłowy 
Królasik. Dobry by! prawy pomocnik 
Chojnacki, a reszta — przeciętna.

Atak wykazał za mato zgrania. Na­
pastnicy nie mają wyczucia gry zespo­
łowej. Grano zbyt dużo wszerz, a za 
mało zdobywano teren. Drużyna wy­
raźnie załamała sie Po utracie pierw­
sze! bramki, co odbito się na grze ze­
społowe!, atak zupełnie zawodził pod 
bramką.

Warta na tle zespołu łodzian wypa­
dła dość blado, chociaż wygrała tak 
wysoko. Z właściwą oceną zaczekamy 
do następnych meczów, gdyż może nie 
chciało się Warciarzom wysilać się 
zbytnio, mając przed sobą tak słabego

wał rażąco swoim kolegom.
Gra zapowiadała sie bardzo intere­

sująco przez pierwsze 20 minut. Była 
ona w tym czasie zupełnie wyrówna­
na, nawet z lekką przewagą gości, któ­
rzy w piątej minucie wytworzyli tak 
niebezpieczną sytuację pod bramką 
Warty, że obrońcy zielonych dwukrot­
nie bronili się wybiciem Piłki na róg. 
Od 20 minuty inicjatywę ujęła Warta. 
Nie oddając lei już ani na chwilę do 
końcowego gwizdku. W 21 minucie 
piłka ostro strzelona przez Każmier-

WILIMOWSKI NA CZELE 
STRZELCÓW

W tabeli strzelców ligowych 
wadzi Wilimowski — 4 bramki.

pro-

Po 3 bramki zdobyli: Kazimierczuk, 
Gendera i Wolanin; po 2 bramki; 
Wróbel i Szmidt

Po jednej: Gemza, Slota, Pazurek 
Góra, Szrejcr, Myszka, Pohopln, Bi- 
lek, Artur i Kisieliński.

TABELA
1. Wania
2. Pogoń
3. Ruch
4. Wisła
5. Cracovia
6. Garbarnia
7. A.K.S.
8. Polonia

LIGOWA
1

2

1 
2

9. Warszawianka 1
10. Union Tout-ing 1

2 
2 
2 
2 
2 
2 
O
O 
O 
O

czaka odbita się o słupek 1 wróciła w , njna) fctdry wykorzystał przytomnie 
pole. W 2 minuty później z podania | njeporozumfen!e Jakubika ze Stanku- 
Orlowskieigo do ocherfkego i dalej sz8nii strzelając z najbliższej odległo- 

Kaźmierczaka. ostatni uzyskał prowa-' ^cj. \y 33 minucie Szmidt ostrym pla- 
dzenie. W 39 min, Genedera strzelił spwanym strzałem z podania Wolanina 
drugą bramkę, w trzy minuty później ■ • ■ ■
ten sam gracz zdobył trzecią.

Po przerwie Warta już w pierwszej 
minucie uzyskała czwartą bramkę, 
strzeloną przez Kaźmierczaika. Piątą 
bramkę pęknie wyprscowal w 17 minu­
cie Orłowski podając piłkę ze skrzydła 
Szrajerowi, który lekką główką skie­
rował ją do bramki. W 36 minucie Gen 
dera zdobył 6 bramkę, Kaźmlerczak w 
41 minucie siódmą i ostatnią.

Warta nie wykorzystała kilku dal­
szych dogodnych sytuacji. Trzy gro­
źne momenty pod własną bramką wy­
jaśnił brawurowo Jankowiak potwier­
dzając swą wysoką klasę.

j zdobywa drugi punkt
Garbarnia rewanżuje się kilkoma a- 

takami, jednak bez osiągnięcia celu. 
|Po przerwie Pogoń gra coraz spraw­
niej. Trzecia bramka jest znowu dzie- 

: łem Wolanina i przynosi strzelcowi 
wielki zaszczyt, gdyż zostaje zdobyta 

|z trudnej pozycji. W 5 minucie Albań- 
1 ski bagatelizuje strzał Wróbla. Piłka

wym, gdyż poziom bynajmniej nie był 
budujący. V/ dużej mierze przyczynił 
się do tego porywisty wiatr, który 
zniekształcił wysiłki graczy, porywał 
piłkę w niebiosa, rzucał ją za krańce 
boiska — jednym słowem stwarzał 
fatalne warunki gry.

Lepiej na ogół zaklimatyzowala się 
Polonia, która do przerwy dzielnie 
walczyła przeciw wiatrowi, nie umie­
jąc natomiast po pauzie wyzyskać Je­
go siły. Wisła wykazała równą formę 
przez cały czas, tracąc Jedynie równo­
wagę w ostatnich chwilach, gdy sę­
dzia usunął z boiska Szumilasa..

Wyeliminowanie tego gracza należy 
specjalnie omówić, gdyż uważamy, 
że sympatycznego obrońcę Wisty spot 
kata wyraźna krzywda. Znamy Szu­
milasa od lat, Jako najspokojniejszego 
i najbardziej dżentelmeńskiego gracza. 
Jeśli w obustronnej utarczce sfaulo- 
wął nawet przeciwnika, to już samo

Na boiskach okręgów
Terminare gier międzypaństwowych 

piłkarzy
27

4
4

3
6

24
24

maj — Belgia — Polska w Łodzi 
czerwiec — Szwajcaria — Polska w Warszawie

„ — Bułgaria — Polska B, w Katowicach
sierpień — Węgry — Polska w Warszawie, 
wrzesień — Łotwa — Polska (miejsce nieustalone)

„ — Polska — Jugosławia w Belgradzie
„ — Polska — Rumunia w Bukareszcie
„ — Polska B. — Finlandia w Helsinkach

Notatki piłkarskie
SĄD NAJWYŻSZY NA TEMAT] 

WYPADKÓW PIŁKARSKICH
Sąd Najwyższy wydał ostatnio] 

orzoczenle na temat wypadków । 
w piłce nożnej. Zdaniem Sądu 
Najwyższego uczestnik zawodów 
sportowych, stosujący slą do re- ] 
guł pry I nie przekraczający wy­
raźnych zasad, a kierujący slą 
celami sportowymi, nie ulega

POMORZE — GEDANIA 3:2
BYDGOSZCZ, 2.4. — Tel. wtl. — Roze­

grano tu spotkanie towarzyskie w pił­
ce nożnej pomiędzy reprezentacją Pomorza a 
Gcdrunią z Gdańska. Zasłużone zivydcstwo od 
niosła reprezentacja Pomorza w stosunku 3:2 
(3:1) mimo iż wystąpiła w osłabionym skła­
dzie, a kilku graczarri rezerwowymi. Bramki 
strzelHU dla zwycięzców: plerwuza samobój­
cza « winy obrońcy Gedanłl Galińskiego, dra 
gn Kamiński, trzecia KosobudzkL Dla Gedanii
obic Piasecki.

Sędziował żmuctzltlaltl z Bydgoszczy 
ogół dobrze. Publiczności około BOO osób.

POLACY Z NIEMIEC W LUBLINIE

m
karze. Natomiast kaiłdo odstęp­
stwo od tych warunków naraża 
piłkarza na karę, zależnie od ro- . 
dzaju winy I szkodliwych na- i 
stępstw czynu.

Piłkarz, który z Jakichkolwiek |

powodów kopie lub atakuje nie dniach od 23 do 27 Upca rb. Zarząd Lub.
I piłkę, lecz gracza przeciwnego, , p.Z.I’.N. postanowił skorzystać z tej oferty
| w celu spowodowani a uszkodzę- 1 ° w War-;
■ nfa lub dla ratowania nlebez-1 ’ ;
plecznej dla Jego drużyny sytua- racing i olympique w finale

1:2 cji, powodując możliwość pobl- W niedzielę rozegrano pólririatowe mecze- 
OsS cła, odpowiadać będzie za umyśl- 0 Puchw Francji. Wjmikl notujemy:]
0:7 i no uszkodzenie ciału, I L? Ftaeslm^lfó?"*' U 4 °!1‘ Paryź;

5:1 
6:2
2 ii 
2:1
3:6 
1:2

Potoki Związek Piłki Nożnej zwrócił sie__ 
Lubelskiego Okręgowego ZwiąZtiu Piłki Noż­
nej z propozycją rozegrania zawodów między 
reprezentacją Polaków z Niemłe: a reprezen­
tacją Lublina, Zawody tc odbywałyby, cle w 
Lublinie z okazji Igrzysk Sporto^rych Polaków

do

ŚWIETNY START LKS
ŁÓDŹ, 2.4. (Tel. wl.) — Dziś rozpoczęta 

się druga runda piłkarskich mistrzostw Ło- 
dzl. Start LKS, oczekiwany z wielkim zainte- 
resowaniem powiódł sie nadspodziewanie do­
brze. Rutyna dcaligowców i większe umiejęt­
ności pokonały wysoko 9:2 (;0) ambicje, 

którą wnieśli do gry Strzelcy. LKS przystą­
pił do gry w najsilniejszym składzie jedynie 
bez Korporowicza, którego na środku pomo­
cy zastąpił Rudnicki.

Przed wyjściem drużyny na boisko odbyła 
sie odprawa zawodników. Kierownik sekcji 
prezes Konopka wezwał chłopców do harmo­
nii i do spełnienia Jednego celu, który po­
winien im przyświecać — powrót do ligi pań­
stwowej. W odpołwecizi na.to gracze którzy 
byli ze sobą powaśnionl podali sobie ręce i 
wszyscy pnzyrżekłi wataye z myśl» o Lidze; 
Kapitanem drużyny wybrano jednogłośnie Ga­

łeckiego.
przechodząc óo meczu trzeba stwierdzić, 

te wartości sportowe walczących nie były 
równe, Kiedy LKS prowadził już 7:0, pozwolił 
przeciwnikowi dojść do głosu. Strzelecki KS, 
zdobył dwie bramki. Wynik meczu wskazuje 
na olbrzymią przewagę czerwonych. Dosko­
nale zagrał Koczewskl, zdobywca 5 bramek, 
wyjątkowo pracowity był Lewandowski (zdo­
był 2 bramki). Poza tym wyróżnili sic Miller 
1 Galumbińskl, którzy podzielili się pozosta­
łymi bramkami.

Mecz pretendentów do czołowego miejsca 
w tabeli LTSG — Zjednoczone miał przebieg 
buraltwy 1 bardzo brutalny. W pewnej chwili 
Eubllczność wdarła sic na botako i razpoćzf- 
i sic bijatyka. Sędzia nie panował nad sy­

tuacją tak, że raz za razem padał „trup" na 
boisku. LTSG wygrało w stosunku 2:1., Zje­
dnoczone miało wielkiego pecha w strzałach. 
Pal/łatiickl Sokół pokonał rezerwe Union Tou- 
rlngu 1:0. Rezerwa ligowców grata z Karaś 
atakiem w obronie, który byt najlepszym na 
boisku. Wojskowy KS pokonał PTC 2:1.

LIGA WARSZAWY

sfcl i Piaskowski a dla Znicza Raczyński. Sę­
dziował nienadswyczajnia p. Hasselbusch. 
Widzów 300 osób.

STARACHOWICE — CWS 3:0 (2:0) awłażo 
ne zwycięstwo odnieśli gospodarze będąc lep­
si technicznie. Ora stata na ple złym pozio­
mie, przy czjmi SKS miał dość znaczną _prze- 
wagę, Bramki zdobyli Luchtcr, Owółdł i 

Smoczek. _
GRANAT — FORT BEMA 2.C (l^). Ooepo- 

tfarze po wyrównanej grze pokonali (lieanacz- 
nie ambitnie grając» drużynę Forta , Bema. 
Bramki atrarlili Katów» i Musielak. Sędzio­
wał p. Beręta! — dobrze.

PwATT — PZL 2i2 (0:0), spotkanie ro­
zegrane na b oisku Orta zakończyło aft aasło- 
żenie remiseri po ładne], szybkiej I wyrówna­
ni grze, fctór» jednak utrudniało pkunezyate 
boisko. BrarUd dła PWATT-u zdobyli: ’Ry- 
barski i Skupieweki, a dla PZL-u Klemiykaw- 
ski i Krupałd. Sędziował bardzo dobrać p.' 
Frank.

Po nledzfclinyeh roagrywkaeh w taibslł nro^ 
wadzi S.K. Ktarachowice 19 pfct, pneed Gra­
natem 18 płi.t., Otkanem i Fortem Bema pó 
13 pkt.

FORT BEMA POSIADA NOWE 1YŁADZE. 
Prezesem został ponownie p. Inż. Tyblewaki, 
wiceprezesem sport, p. inż. Byszewskl, wice- 
prez. adm. p. Tybora, sekret, n. Siwait, ahatb. 
p. lnż. Sławlkowskl, członkami pat. Itożńiśk 1 
Pasturnltk,

kanie to zostało rozegrane w bardzo n61™*/
wej atmosferze Junak wygrał zasłużenie. z4o g 
bywając decydujący pimkt przez fiabowsste» g

Nowy zanołd postanowłł oftarow*5 300 zt 
na FON. Pnsyznano tytuł ptetwuzegc. członka 
honorowego p. pik. Ktrtwtectowl.

LIGA KRAKOWSKA
KRAKÓW, 2.4. — Td. wf. -- W Mtetm- 

stwach LW OfcrgoweJ «ytuseja nie taegta 
zmianie. Fał,lok nadal pewnie prowadzi a le-

Krawwlrray titnjcłwBzy ptmfct, zmntel~ 
anta swe same na wieetntetrzottwo. Wyniki 
dznieisze były następujące. Tarriovia — 

1:1 <°!1> — Makahi
2:2 (2:0)! Krowodrza — Korona 1:1 (1:0), 
Ofoa — Chritmek 2:1 (1:1). Wisła — Pod- 
gónę 4:0 (3iO), Fnblnk — GmcórzecU 4^ 
(1:2), Moidce — Garbarnia 4:1 (2:1).

LIGA LWOWSKA
Td. wł. Dzisiejsze meieze 

o mistrzostwo ligi Okręgowej przyniosły na-' 
stepujące wyniki: Stan _ RKS Łlj Hasmo- 
nea — Korona 1:0, Leehia — Resovia 1:0 
Ten ostatni mecz byt tylko 47 mintitową do 
grywką. spotkania przerwanego w Jesieni. W 
pozostałych meczach w Przemyślu Póloni.0

Niedzielne rozgrywki o tntahzoslwo War- 
BzaiwaklcJ Ligi Okręgowej przyniosły następu­
jące wyniki:

OKEĆIE — SKRA 2:1 (liO) — zasłużone 
zwycięstwo drużyny gospodarce po ładnej 
i dość wyrównanej grze. Bramki zdobyli dla 
zwycięzców Chenć I Zbroja, < <Sa pokonanych 
Cefejewskl. Sędziował p. Halter.

ORKAN — ZNICZ 2:1 (1:0) mecz razegra-
boisku .Skry przyniósł cenne zwyclę-; meczacn w rrzemysiu roton

stwo OrkanówI. Ora była naogół wyrównana i wygrała z Pogonią 1-B 2:0, w^tnlu Po - 
1 szybka. Po przerwie zaznaczyła s ę przewa- wygrała z Czarnymi 4:1 (2:0) n < 
ga zwycięzców, n których wyróżnili słę bram ny z ogólnym zatatermowaWem m ’ <, P 
kara Kołodziejski oraz Berent, Pawłowski o- hobyezu mlitlzy Junakiem nr 
brortcy. Bramki zdobyli dla Orkanu Wcsotow- czyl sl» 3.3 (t ..

go. Mecz zgromadził ponad 4 tys. widzów, N 
W STANISŁAWOWSKIM BI

STANISŁAWÓW, 2.4. (Teł. wl.) — W o- 13 
kręgu stanisławowskim rozpoczęły się <ilzisiaJ Ig 
mistrzostwa ktisy A. W Stanisławowie Re- [| 
weta wygrała z Pokuciem 4:1 (4:0), w Ka-.B 
tuszu Strzelec (Broszniów) wygra! z drużyną N 
Pasków (1:0), (0:0) W lilutmem drużyna Ryp- || 
nego zremisowała z Raz Dwa Trzy 2:2 (0:1). |S 
W tabeli mistńzcatw prowadzi nadal Rypńe || 
przed Raz Dwa Trzy. ts

HCP TRACI SZANSE tej
POZNAŃ, 2.4. Tel. Wl. — Poznańska B 

piłkarska liga okręgowa rozpoczęła w ni*- || 
dzielę drugą -rundę rozgrywek. Duż» nl«po- |g 
dzłanką by|a' przegrana poznańskiego H€P Ig 
na własnym tiołskn z leszczyńską Polomą- iS 
Przegrana ta znacznie odsunęła drużynę »* M- 
bryćzn» ód czoła tabeli, gdyż ma ona o6«* w 
nie < punktów straconych podczas gdy pr* K 
wadząca w talbetl Legie straciła tylko jeden ig 
a KPW tylko dwa punkty. „ ,, Kj

Polonia leszczyńska pokonała HCP 3:2 (1U) h 
' Bramki dla zwycięzców strzelili Edmund Jas- Ił 
kowtak 2, i Oorynta. Dla HCP Henryk i Is* j 
niszewskl. . - « ii

[ Wairta I-B rozgromiła poznańskie KPW 5:0 ; 
(2:Q). ‘ Poniewni^ punkty rezerw Warty i, 
liczą się w tabeli, kolejarze wystawili sw®;
drugi zespół. Bramki dla Warty sti-aeliH- r 

Jackowski 2, Cićhonzęwskl, Knloła II i Ga- y 
WToń po Jednej. . ,, f

Polonia poznańska pokonała Pcntatlen 3- Ę 
(1:1). Bwie bramki strzelił Wajs, jedna s, 
Jóżkowlak dla Pantatlonu obie bramki zdobP M 
Osses. ’ . K

W Gnieźnie poznańsko Leg’a zdek a'M«»r ; 
tamtejszą Stellę; 8:1 (4 :1). 4 bramki strzel» g 
Pikullk, po jednej Mikołajewski I i IL -a 
Mazgaj. Stella uzyska Li bramkę ze ■taca» 
samobójczego obrońcy Legli Chęcińskiego.

DERBY RADOMIA 9
RADOM, 2.4. -i Tel. wl. — W meczu® IŚ] 

mistrzostwo kl. A Czarni pokonali RUS 2» W 
(1:0). Bramki strzelili Cachor z karnego • g! 
Mazurkiewicz. , t H

Zawody tc bytv Jednocześnie „derbftim 
damskimi“ i zgromadziły <)rż"i Ilość wWzów> gj 
Sędziował b. dobrze p. Fomlen. W przedaj K 
-zu juniorzy RKS pokonali juniorów Czirnjw &

LIGA ŚI.ĄSKA I
' vrowicp. 2 4. (Tel. wi ł — Liga W’*’;

• vtcacll ślass - Naprzód B*
■ u HBTS — Pcloiil:: (Karwina! 5* 

w KitoAlcach Pogoń — Pnlicj-Jry JH
■ — LlguCllMlIta 4i(l.
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kiedyś jeżizit,

60 kim. na godzinę!
śmiesznie bomią dziś „nadzieje" sprzed 30 lat

Mecz szwedzko-polski uczniów
Wyprawy i projekty naszych pływaków

Pływacy uczniowie stołecznych szkól puchar młodych Śląsk — Warszawa, wie zwrócił sie P.Z.P. do we«iBr§kie= 
doczekali się ciekawej zagranicznej Spotkanie to zostało odwołane i pro- go związku, który obecnie odpowie- 
wyprawy. Oto reprezentacja ziinn. Ba- lektowane jest na koniec kwietnia. । dział, że oczekuje Polaków z cala ser* 
torego, zasilona czerema uczn.ami in- i STEPP PRZYJEDZIE j decznością i pójdzie im jak najdalej 

szkół warszawskich, udaje się i Przed tygodniem wyraziliśmy oba- na rękę , ...
v, czy zobaczymy w bieżącym se- I Wszystkie szczegóły omówi na miej- 

I scu, członek zarządu P.Z.P. D. 1. Ją*

-j _------- ......., rrzeu lyguuiuum wyraziliśmy uua
f płwiącego ?uil Przewodmctwem prot. Lachów- wy> czy zobaczymy w bieżącym se-

i wora w tempie 200 fan/godz. PrayśltgM, że ■ sKiego na 13-dmowe tournee po bzwe- zonje w po.isce trenera Steppa ------ —.... — ------ ------ ------- -■ -- --
^szwedzcy . Nic.ni® ^°p nam że z ! b.Loń.^

1 na: przygotować treningowy wóz, przyjeż- w , uy “c*tI10Wie pływacy । kancelarii P.Z.P. jeszcze w lutvm wy- 
i w,,, . L t 1ty,n ,in ejscu podkreślić należy, że szedł do Steppa list, w którym zwią- . •
1 v<"? specjał!-, szikolne plywactwo stoi w Szwecji na zei( nnwiadomtł t-o że zamierza rów- todami pracy, treningu . _______ _
j z^k^ko^e^ wysokim poziomie. Właśnie ■ ni.eź i w bieżącym, przedolimpijskim i 'Plywactwa węgierskiego. Przy tej
I rzucić sic na rekordy wodne, ogłoałł o tym o- OQoy<y się w Sztokholmie mistrzostwa sezonie skorzystać z jego osoby. I okazji omowi on warunki obozu tre-
। flcjainie. A Jednak został, w ubiegłym tygod szkolne, przy udziale ponad 200 star-!' ja]t gjyby w odpowiedzi na 'nasz.e ' ningowego waterpolistów Dolskich na

. Zawody odbyły się na dużej obawy, odezwał się w ostatnich dniach i Węgrzech w maju jak i projektowa’
wej pływalni, uzyskane wy- inarca> sani stepp. Zakomunikował, że. neR0 tournee po Węgrach płn. w lipen.
> ięc doskonale. .! stoi do dyspozycji Związku i oczekuje! Równocześnie z p. Jabłońskim wy-
rwszy plhn wybił się IS^lctni dnlszycli szczekotów unrowv {jeclinl na cały kwiecień do Budapesztu»
n, reprezentacyjny waterpo-j w . . . ... p 7 "p w ’ reprezentacyjny waterpolista Legii

i■ i»iS»?
, mia! „dosyć", w miesiąc po tym, był to tyi-, 1:03! szow. me starczy Dowiem umiescic ! Wubó węgierskich — M.A.C.

ko cień wielkiego zawodnika, postrachu ekip 100 mtr. st grzbietowym wv"ral ^P^ednią pozycję do budżetu, trze- u '
angielskich. 1 17-betni Svph l omnoll ,v P 1 -Tu u ba ją zrealizować...

— UswMe definitywnie miejsca młodszym. | L , 5ven Lampell w czas.e l.to,5. , nmv dotcita
Mam Już dość. । Uzyskanie takiego wyniku leży w gra-: WŁOCHY — POLSKA

Najnowsze wiadomości mówią o rcweiacyj- nicach możliwości naszego mistrza Międzypaństwowy mecz pływacki 
r^zy®^^ i oczekiwać należałoby wolska - Włochy postanowił PXP.

crrrpiri.n, Sztokholmie ciekawego wyścigu. i zorganizować nie w Bietoku. ale w Pc-
szczęściarz | z innych wyników szwedzkich wy- znaniu w dniach 26 i 27 sierpnia.

MlyfnmicżdfS°TSTh terenótto^ w£m. róźnić trzeba I:31’2 ' 1:32 uzyskane1 Mistrzostwa Polski odbędą się naj- 
wił się podczas six Days. Poza tym towarzy- Przez 18-letnią Ingrid Wallin i 16-letnią Prawdopodobniej w dniach 17—19 lipca 
ożył ekipie fabrycznej bmw, asystując przy Harriet Magnusson na 100 mtr. st. klas. | w Grudziądzu. 
£^gnl^y^rgKr^ P^ mtr‘ ^111 SĄ1™" Pływają PRZY POMOCY WĘGRÓW 
Bladł na maszynę, którą dotychczas mógł obie w granicach 3:13. I Polski Związek Pływacki postano-

. .,,, _ . „ ... . , Ł1, najwyżej czyścić. I Wyjazd najmłodszych pływaków wit wysłać w maju bieżącego roku.
Gdy automobltlam stawiał Jeszcze pierwsze] Powstał tuman kurzu, z rozbitego wora wy j Inż. Schlelcher mówił mu: Jedż Jak najszyb sto!ecznvrh rln ^zwerii „n pmnżlin il 1 u hi milpnczvrh „mtpmnllctA,., na 1

kroki, na bankiecie wydanym z okazji jedne- ciągnięto nieżyjącego Molla. A Jego prze- clej, ale jedż... wolno. Meyer pokazał wów-I ‘y^nznycn 00 Szwecji un.emozllw U , In tu najlepszych waterpołistow na,
go ż wyścigów samochodowych, zapalony clwnlk? Instynktownie wyprostował swą ma- ' czas, że teoria o specjalnej predestynacji na i Odbycie międzymiastowego meczu O diUZSZy trening tia Węgry. W tej spra-1
mówca stwlerdzit, że przyjdą kiedyś czasy । szynę, prowadząc już teraz wyścig... I wyścigach kierowców — jest słuszna. W sza- 1
niesłychanych szybkości, nawet... sześćdzieslę । MAGICZNA KIEROWNICA I regu wyścigów rozniósł Meyer angielską koa- '
du kilometrów na godzinę. Gdzieś w końcu 1 Nie ma slly, która potrafiłaby odciągnąć ' Ucję Nortonistów, przyczyniając islę bez wąt- l
stołu odezwał się cichy głoś: — że też ludzie zawodnika od wyścigów. Jeśli się cicho wy- ; pienia do wycofania się Ich z zawodów między
pod koniec bankietów zawsze muszą mówić cofają, to znaczy, że nerwy ich zupełnie już narodowych,
głupstwa... zawiodły. A jeśli któryś nawet wycofa się, Dziś Meyer Jest Już kierowcą Auto - Union

Po paru latach Henry Ford szukał po J zapewniając głośno, że „nigdy Już nie wystar jest już postrachem innych. 3-krotny mistrz
wszystkich stanach szaleńca, który by się tuje", to możecie być pewni, że zobaczycie Europy Caracdola, dalej Nuvolari I inni będą
pódjął rozwinięcia na zbudowanym umyślnie | mieli wiele roboty, chcąc pobić tego wspanla
przez niego bolidzie... 80 km/godz. ■■■■■■■■MHnaMMMMnMMHBMHa tego zawodnika.

Sport motorowy zrobił od tego czasu po- I . , . .
stępy. Konstrukcja maszyn skoczyła naprzód PRÓBNE GALOPY WARSZAWSKICH 5 L,TRy ~ 400 KM'®-

MOTOCVKLIST0W
Wcoral. w wicach pora^ycb. 

żywanyml dziś — mówi najlepiej, jak szale- na szosie koto Wyszkowa wyprobowa 
nie rozwinięta technika motorowa, zawdzię- no kjlka motocykli wyścigowych, które 
^*6 to w iwie£ części.j. sportowi. uczestniczyć będą w naszych impre­

zach w rękach zawodników warszaw­
skich. Próby te nie powiodły się zbyt

. go Jtóo uerwtnfta nalbliisroj taprezy... 
| Tarto Nuvolarl skakał w Pan :: —
1 wora w tempie 200 tan/godż. Prw

kolarska
Polska — Węgry na torze I

Z Węgier, od tamtejszego związku] 
kolarskiego, nadeszła pod adresem 

“ 'ama mię-

| się na czterotygodniowy pobyt w Bu* 
i dapeszcie, celem zapoznania się z me- 

j organizacji

Dla sportu
i zdrowia

OFIARY SZYBKOŚCI
Wielcy konstruktorzy Już dawno docenili 

wartość prób sportowych na szybkość czy wy 
trzymalosć. Rozpoczęli więc między sobą wal 
kę na śmierć i życie o prymat konstrukcyjny, 
godząc się z góry na najwiotsze ofiary.

Przypomntjmy nazwiska tych, którzy w 
walce o postęp techniki stracili życia przy kie 
równicy: Seagrave, Czajkowski, Borsncchlnl, 
Camparl, Lobkowitz, Guy Moll, Fernihough, 
Guthrie, Delius, Rmemeyer...

Sezon tegoroczny zapowiada się wspnnia- P. Z- Kol. propozycja roze 
। le. Pomimo znacznego ograniczenia litrażów ' ‘

silników samochodów, maszyny dają niewia­
rygodne szybkości. Wyścigowy torowy Awto- 
Union przekroczył na próbach 400 km/godz., 
przy silniku zaledwie... 3-litrowym- Podobnie 
powiodło się Caraccloll. Jeszcze półtora roku 
wstecz potrzeba było dla tej szybkości silni­
ka nż 6-Jitrowego. 1

nio, przypisać to należy słabej je-;

dzypaństwowego meczu na torze. Pro­
pozycję tę rozpatrywał na ostatnim 
posiedzeniu zarząd P. Z. Kol. i przy-
jął ją jednomyślnie. Ze względu na
brak toru w Warszawie, postanowio-
no, abv pierwsze spotkanie odbyto 
się w Budapeszcie.

W roku przyszłym natomiast 
czymy kolarzy węg erskich w

Celem życia każdego z nich była walka o 
lepszy wynik, dowód wyższości Ich maszyn 
nad innymi.

A każdy szary automobilista czy motocy- 
Mteta korzysta na codażeń z ulepszeń, któ­
rych wartość udowodnili przed laty najwięksi 
specjaliści nieraz prawie świadomie tracąc , 
pray tym życie.

szcze stosunkowo formie"zawodników ] !
i eksperymentom Z maszynami. 1 nych. 100 km'g„ todla średniego motocykla - - . —, . .

Niekoraniec na swej BSA zdradził 1^0^ Alfa, Ra- szawie, o ile naturalnie do
fnvmp i iWh-i. nnnnawinm ?-“y BuSa‘U pięknej pani — to rzecz zu- tOT będzie wybudowany.najlepszą ronin? I doiore opanowanie pełnie zrozumiała. { nnnknłn Pniaki

maszyny. Podobnie zaprezentował się; Na 500 kilometrowy spacer zaprasza do ' udokow pouki

Markowski. Sensacją dnia była pier- Mariet-' Termin Biegu Kolarskiego
wszą próba szybkości Vetocette Gra- WojSą™ari^ u^joiy w^pSjinn^^^ 
t------ 1.:---- t..x_....... —,1... _n----------- rękawice 1 nlecdzowne okulary, dla spaceru

20-kilometrowcgi,,
bowskiego, który w roku obecnym po
rzuca sport torowy i przerzuca się n>a 
szosowe wyścigi. Maszyna jego, 350-ka

tej

zoba- 
War- 
pory,

Dookoła
Polski — 22 — 30 lipca — został za-

Kupczak Już zdrowy
Kupczak, torowy mistrz Polski, któ, 

ry przeszedł operację wyrostka ro-i 
baczkowego jest już rekonwalescen- • 
teni. Z początkiem sezonu torowego,] 
będzie mógł rozpocząć treningi. Nale-1 
ży jednak zwrócić uwagę, że Kupczak] 
odbywa swą powinność wojskową w] 
stolicy, gdzie wielkich możliwości tre-j 
n logowy dh, ze względu na brak toru, i 
nie ma. j

Pusz rozpoczął trening
Pusz, pięciokrotny mistrz Polski, po | 

rocznej przerwie, wraca na tor. Korzy i 
stając z ładnej pogody rozpoczął już. 
tenimgi na szosie.
Fort Bema rezygnuje z kolarstwa

Sekcja Kolarska Fortu Bema, jeszcze !

Sport to nie tylko rekordowy wy­
nik, czy klasyczny k. o., ale też i 
gimnastyka dla zdrowia.

Takie prawdziwe zrozumienie spor 
tu zaprezentował nam na jubileuszu 
XV-lecia swej pracy na tym terenie 
p. Stefan Szelestowski.

Znany dawniej lekkoatleta, szer­
mierz, gimnastyk, czy wielobojowieć, 
poświęcił się przed laty pracy in­
struktorskiej, po uprzednim przestu­
diowaniu najrozmaitszych systemów 
i zwiedzaniu szkół krajowych i zagra 
nicznych.

Poszedł po linii najtrudniejszej: nie 
trenował w klubach, nie uczył Judzi 
uświadomionych pod względem spor­
towym. Propagował sport w innej zu 

I pełnie sferze. Zachęcał doń tych co 
stali jaknajdalej.

Założył szkolę sportu. Sportu dla 
służby zdrowia. „Wysportowal** parę 
tysięcy osób. Na uroczystości jubileu 
szowej mieliśmy możność przekona­
nia się o dużych zasługach p. Szele- 
stowskiego dla tej idei. Mała kilku­
nastoletnia dziewczynka, obok kilku­
dziesięcioletniej damy, chuda, czy 
gruba — wykonywały te same ćwi­
czenia, z taką samą lekkością, taką 
samą łatwością, z taką samą korzy­
ścią dla zdrowia.

Więcej takich szkól, a będzie zdro­
wiej.

-- __ __ ..r__ -------  _ ; przed paru laty, najsilniejsza w Polsce, |
twierdzony w kalendarzyku między- uległa rozwiązaniu. Najlepszy zawód-! 
narodowej federacji U. C. I. Specjał- nilk tego klubu — Wasilewski, zamie-j 
na komisja zajmuje się z ramienia P. Z. rza wobec tego stanu rzeczy wstą.p'ć. 
Kol. przygotowaniami do tego wyści- do Syreny. Wraca tam również Po- 
gu. I' pończyk. (M) • I

40.000 złotych na tor

Tor kolarski w Warszawie jest pa­
lącą koniecznością. Każdą inicjatywę

z wałkiem królewskim, jest bezsprzecz , 
______ _ ____ . nie najszybszą w obecnej chwili j 

Atmosfera wielkiego wyścigu jest dia laika 350-ką w Polsce, Otrzymał ją Z Anglii । 
równie podniecająca jak zawód pilota. A są dopiero przed 2 miesiącami. Typ ten 

wszystkim tereny wal daje S2ylbk0ść maksymalną (podobno) - - . . ____ ____
tandy olnaizl rieSz yvSe? około 190 kta/g. Grabowski osiągnął roku. zakończył się walnym zwycię.
nńńftii - . dotychczas nieco ponad 150 kilm/g. co stwem Niemców. kt6rzv zaieli dwa

Trening wieMi^o w^dgu ^ ustawienie sprzęgła. | Pierwsze miejsca, 'i rzeci z Niemców i ‘cuz Nn lAÓhta ni^lek^ ! Próbne galopy motocyklistów pro- j Caracciola wycofał. Prowadząc wyra-1 ^Ie Sa,nydn^ 2^HW- J«t^«>d4em

cuje kiita stoperów, usiłują wyłapać czasy • wincjonalnych, posiadających w wie- Snle, wskutek drobnego defektu. Po , budowy to^u Sjrena. Y , ^z^dzifpInikarzy alaskich zgłaszać będą; wyłącznie zawodników' z śle'-
imnkurentów, ażeby ustalić taktykę. Czasy, ju WVlnadikach nadzwvczai szvbkie rna wyc0,an|u się Caraccioli wysunął się ; otrzymują coraz bardziej wyraziste! walny ZJAZD dziennikarzy śląskich i j?1u„  ------ —«.
jak w tym tragicznym wypadku, Fagiolego i ypaUMCfl nauz SZyDK>e ma . C7nfo Rrannhitcrh nip nndczac fan 4--------- .
młodego; zaledwie 24-ietniego Francuza są । szyny, powinny zwrócić uwagę P.Z.M.!'?a czo.*° ora.uciiitscti. aie podczas tau- 
prawie identyczne, a więc walka na śmierć i' na celowość zorganizowania dnia re-1 kowania, wyminął go Lang i zwyciężył 
tycie. i._ v ji nndnipaipivn itrdwimiaL1 pewnie. Niemcy zdystansowali prze­nika. Moll czuje, że przbciwmk jego zbiera boroow, aia poamesieii.a maksyma-, .... .....„ — .... .. ... — .. naszych wyników w poszczegól­

nych kategoriach, będących, jak na-

NA ŚMIERĆ I ŻYCIE TRIUMF MERCEDESÓW
Paryż, 2. 4. — Tel. wl. — Wyścig 

automobilowy w Pau pod Pirenejami, 
pierwszy etap wielkich wyścigów tego

KONFLIKT Pom.O.Z.L.A. ZAŻEGNANY
GRUDZIĄDZ, 2.4. — Tel. wt. —. Konflikt 

w Pomorskim Okręgowym Związku Lekkoatle

stwem Niemców, którzy zajęli dwa.!-.— ’”* , ----  --------
pierwsze miejsca. Trzeci z Niemców i .z Pę*|Wn' uznaniem.

ZACZYK OFICEREM POLICJI
Znany as Policyjnego K. S. Katowice, kilka

tycznym został szczęśliwi zlikwidowany., W. ii 
Bydgoszczy odbyło się nadzwyczajne walne J 
zebranie P.O.Z.L.A., . któremu przewodniczy! fr

. .. . ...--------- Zarząd O-

Guy Moll prowadził wyścig. Na kole od 
startu „usiadł" mu Fagioli, chcąc zamęczyć 
silnik zapaleńca, aby pod koniec wykorzystać 
swe doświadczenie starego wygi wyścigowe­
go I „zastosować" rezerwę mocy swego sll- 
slę do ataku. Ostro wchodzi w zakręt, Fagioli 
wpada za nim. Maszyna Molla minimalnie się 
ślizga, przednie koło wozu Fagiolego zawa­
dza o tylne — wozu Francuza, właściwie — 
ledwie Je dotyka...

Jeśli ktoś wam będzie opowiadał, że widział 
„dokładnie" przebieg rozgrywającego się 
przy dużych szybkościach wypadku nie 
wierzcie! Nie ma na śwłecie człowieka, który 
potrafiłby uchwycić wzrokowo kolejność na­
stępujących po sobie wydarzeń, zamkniętych 
na przestrzeni najwyżej IdUcu sekund...

dzisiejsze czasy i aktualne już nasze 
możliwości, cyframi nieco kompromi­
tującymi. Posiadamy doskonale 250 i, 
500-ki, Vetocette zaś Grabowskiego wj 
klasie 350-ek powinna wreszcie dać 
wynik, na jaki czekamy od wielu lat.| 
Granica ISO klm/g na tej maszynie, ja1
kiej zresztą śmiało od niej oczekujemy, 
leży zupełnie w możliwościach Gra­
bowskiego.

ciwników o wiele okrążeń.
Wynik 1) Lang (Mercedes Benz) 

3:07:25 średnio 88,666 king, nowy re­
kord. 2) Brauchitsch (MB) 3:07:42. 3) 
Etancelin (Talbot) o 2 okr.. 4) Somrner 
(Alfa Romeo) o 5 okr. Startowało 15 
maszyn, wyścig ukończyło 8.

ZŁOTE KOŁO BERLINA.
Berlin, 2. 4. — Tel. wl. — Złote koto 

Berlina dla sprinterów zdobył Scherens

podjętą w tyim kierunku powitać na- krotny szermierczy mistrz Polski — st. przód, delegat PZLA Foryś z Warszawy; Zarząd O- । 
' 1 Pisaliśmv; Zaczyk, zaawansowaćjna, ofjeenł: policji śląs- faWiwy Związku ctrfnął swoją UjgnfeJę pod ,ri»au»n>. ,...—------- —-‘- .■wa następującymi warunkamit 1) KPW zrzeszo-

Jon ■ ne w POZLA będą zgłaszać do Związku tyl-
___  1 i— ----- f । członów jch rodzin. 2) KPW fj

5 bardziej wyraziste I walny' ZJAZD'DZIENNIKARZY śląskich! będą wyłącznie rawpdnl5<*w»ie- J
fnrmv Kilniih weta wił ntinnowicie do' W Katowicach odbyło się doroczne, walne d?^,,*aflych i pobliskich mniejszych
formy, m wstawm mianowicie ao zebranie oddziału śląskiego Z.D.S. Prezesem ! ośrodków, w których mc ma klubów kolejo- ir,
budżetu sumę 40.000 zł na budowę to- wybrano p. Stanisława Nogaja, wice-preze- Wych. 3> zawodnikom któray nie >dpowiada- . !ji

~ .... scin p. g. jfljyicę. Do zarządu weszli poza
tym pp. Kazlmierczak, Lipski i śledź. Pewne­
go rodzaju niespodzianką jest ustąpienie p. 
SI. Ziemby, który nie tylko nie wszedł do za­
rządu, ale wystąpił ze Związku. ■ (hr) 

DEBIUT MOTOCYKLISTÓW W TORUNIU

ru. Syrena oczekuje od miasta przy­
znania terenu.

wych. 3) zawodnikom którzy ni« tdpowinda- . 
ją powyższym punktom KPW udziel! zwolnie­
nia do 1 maja. Delegat KPW Pomorzanin wa
ranki przyjął.

J. J. M.

przed Richterem. Michardem i C|iail- 
. lot. Złote koło stayerów wygrał mstrz j 
świata Metze,

Wyścig 24 asów

Wyścig szosowy „asów" organizuje TORUŃ. 2.4. — Te1. wl. — Toruński Klub
w połowie maja W.' O. Z. Ki w War- ! totoocral w
szawie w Alej Niepodległości. Regu-1 Rynku zjechało się 12 motocykli i 2 samocho- 
lamin wyścigu przewiduje dopuszczę-1 dy. O godz. 11 nastąpił start do próby szybkoś 
nie do starto 24 najlepszych w kraju i * kierunku Torunia, na odcinku 1500 m. 
srnunurńw z rzwn 1? z Wnrszawv i Najlepszy czas osiągnął Melke na Nortoiue 600 
SZOSOM COW, Z CZcgO IZ Z Warszawy l, uzyskując średnią szybkość 105 i pół fdlo- 
po 2 Z każdego okręgu. Trasa wyścigu1 metra na godzinę, 2) Ryszard na Zuądapp 
wynosić będzie 120 km., a rozegrany I jednia wybkość 87 imi m godzinę, 3) 
on będzie o nagrodę prezydenta War- km.'5) Grywiński (DKWj sskmfc) Tunicki 
szawy — Starzyńskiego. 1 <dkwj 69 tm.

^totlBOLO GtOWV!

iwzY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE TKATARZEi

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

CHkOPCV 
© KOPIfl 
v PlkKĘ

|

21)

PIERWSZA
DWA POKOLENIA

kodwie/i z was rtobfić krzywdę, 
ale winni muszą pomieść karę. 
Nie myślalem, że potraficie ucie­
kać się do tego rodzaju chwy­
tów. Zobaczymy jak tę sprawę 
rozstrzygnie pan dyrektor...

W klasie panowała cmentarna 
cisza.

— Ciekawym kto też jest ini­
cjatorem tego przedsięwzięcia —- 
ciągnął nauczyciel. — W każdym 
razie jasnym jest, że projekt mu- 
sial się narodzić w głowach tych, 
którzy właśnie nie mają gło­
wy do matematyki... Nie chcę 
wiedzieć w jaki sposób za-

Uczniowie ... klasy gimn. dyr. Góra- ■ 
siewicza w Warszawie (1914 r.) uknu­
li spisek mając na celu ooinoc tym 
kolegom, którzy nie umieli sami -robić 
klasówek z matematyki. Na pauzie pi­
sano zadanie poprawnie w nowych ka­
jetach, a po tym jeden z autorów pla­
nu zastępował nimi kajety uprzednio
oddane, a leżące w pokoju nauczyciel­
skim. Aż wreszcie zdarzyła się wsy­
pa: w paczce zostały przez omyłkę 
dwa zeszyty Stawiękego. Chciano je­
den zabrać organizując „atak" na pro­
fesora w bramie ale paczka nie roz­
wiązała się bo była związana sznur­
kiem.

Matematyk lubił Felka, dał się więc szybko 
Przebłagać, zdobył się nawet na dobry humor:

To nie boisko, panie Cudacz! Oglądałem 
w Krakowie mecze futbolowe, ale nie wiedzia­
łem co to za przyjemność zetknąć się w pędzie 
z takim dryblasem jak pan!...

— Jeszcze raz pana profesora przepraszam...
— Dobrze, już dobrze. Bądźcie zdrowi! Tyl­

ko na miły Bóg nie stosujcie na codzień tych 
swoich futbolowych sztuczek!...

Matematyk nie był już w takim humorze na­
stępnego dnia, kiedy pojawił się w klasie z pacz­
ką nieszczęsnych zeszytów.

— Teraz rozumiem — powiedział — dlacze­
go szanowni panowie używali ostatnio stale no­
wych kajecików do] zadań. Przykro mi komu-

’ mienialiście zeszyty, nie będę
prowadził drobiazgowego śledztwa, bo wstyd 
mi za was przed panem dyrektorem. Masz, Sta­
wicki, swoje dwa kajety, rozdaj też resztę, nie 
zaliczam tego wypracowania! Najlepiej byłoby, 
gdyby „prowodyrzy", przyznali się sami. Cała 
klasa nie jest winna,choć działała w imię źle po­
jętej solidarności i koleżeństwa.

Stawicki, w skupieniu ducha rozdawał „kla­
sówki" i nikt nie odzywał się ani słowem.

— Cuda.cz — zwrócił się do Felka matema­
tyk — jesteś sportowcem, a wy używacie tego 
angielskiego określenia „fair play“. To, co tu zro­
biliście jest chyba sprzeczne z tą zasadą...

— Ja to zrobiłem, panie profesorze!
Antek stał wyprostowany „na baczność1* 

i patrzył śmiało w oczy nauczyciela.
— Ty, Rojanowski? — z zachowania śię ucz­

niów matematyk wywnioskował łatwo, że przy- 
znaje się niewinny. — Hm, będziesz miał grubą 
nieprzyjemność. Pan dyrektor może cię wyrzu­
cić ze szkoły....

Klasa milczała ciągle, a ze spojrzeń rzuca­
nych przelotnie na Namyślańskiego i Stawickie­
go, można się było domyślić gdzie szukać praw­
dziwych sprawców. W pewnej chwili Leon But- 
ke zaczął coś szeptem przedkładać swoim sąsia­
dom, żywo gestykulując, ale Felek dał mu znak, 
aby siedział cicho.

— Panie profesorze...
— Co powiesz Cudacz?
— Proszę o głos...
— Możesz mówić.
— Chcę się przyznać, że wczoraj w bramie 

rozmyślnie wpadłem na pana profesora...
Matematyk wstał z katedry i patrzył na Fel­

ka, nic nie rozumiejąc.
— Jakto rozmyślnie wpadłeś na mnie? — za­

pytał. — Po co? W jakim celu?...
— Żeby panu profesorowi wytrącić niesione 

kajety,
— ?
— To była ostatnia możliwość wydobycia je­

dnego z dwuch kajetów Stawickiego...

— Tak jest, panie profesorze...
— Szkoda. Szkoda, że waszych sportowych 

pięknych haseł nie stosujecie w życiu. A ja my­
ślę, że przecież całe nasze życie jest pewnego ro­
dzaju meczem i prawdziwych mężczyzn obowią­
zują w życiu rycerskie metody walki.

— Tak jest, panie profesorze! — Cudacz stał 
w ponsach.

— Więc kto zainicjował tę sprawę i kto byt 
wykonawcą tego przebiegłego planu. Tylko to 
chciałbym wiedzieć.

Chłopcy tkwili w ławkach niby kamienne po­
sążki. W takich rzeczach dyrektor Górasiewicz 
był bardzo ostry i winowajców czekały surowe 
kary. ।

co
Nauczyciel nie mógł jakoś pogodzić się z tym 
usłyszał.
— Więc to wszystko było zainscenizowane?
— Tak jest.
— A Rojanowski pomagał ci?
Teraz wstali Stasiek i „Motyl".
— I ja.
— I ja — wyznali niezbyt pewnym głosem.
— Dobrze, ale przecież wszyscy czterej ma-

cie u mnie dobre stopnie. Uwierzę, że należeliście 
do spisku, ale nie wierzę, że wyście gó właśnie 
uknuli — podniósł glos, zaczynał się denerwo­
wać. — Chcę znać nazwiska prowodyrów! Głów­
ni winowajcy nie mają odwagi się przyznać, na­
wet wiedząc, że Rojanowski ma być wyrzucony

Ize szkoły? To świństwo!...

Namyślański z głęboką uwagą oglądał swoje 
obgryzione paznogcie, a Stawicki bezczelnie pa­
trzył prosto w twarz matematykowi.

Tego samego dnia wieczorem dyr. Górasie­
wicz poprosił do siebie rodziców Namyślańskie­
go i Stawickiego, a już nazajutrz oba te nazwis­
ka były skreślone z listy uczniów. Wyrzucenie 
dwóch uczniów tńż przed końcem roku szkolne­
go było zarządzeniem wyjątkowym i odbiło się 
głośnym echem we wszystkich szkołach ,war­
szawskich. Rodzice obu skreślonych, działając 
w świętym oburzeniu, nie zawahali się szukać 
poparcia u wszechwładnego wizytatora Krocz­
kowa, znanego polakożercy, ale Górasiewicz 
okazał się nieugięty i po wielu ciężkich przej­
ściach postawił na swoim. Natomiast w sto­
sunku do Cudacza, Romanowskiego, Staśka Pie­
trzaka i kilku innych dyrektor był bardzo wzglę­
dny i udzielił im tylko ostrej nagany.

Felek drżał, że po tej awanturze wprowadzo­
ne zostaną może jakieś ograniczenia sportowe, 
jednak obawy jego były płonne. Kopania piłki nie 
postawiono w żądnym związku ze skandalem 
matematycznym. Odejście Stawickiego zmieniło 
za to atmosferę w parku Batorego, gdzie Kaput 
zaczął ich traktować więcej zgóry, stawiając wy­
raźnie uczniów Górasiewicza na samym końcu 
w hierarchii szkół, składających wizyty w jego 
królestwie. Chłopcy przypuszczali, żresztą słusz­
nie, że to Zbyszek „Olimpijczyk" chciał w ten 
sposób upamiętnić swóje „wylanie" ze szkoły 
i odpowiednio potrafił nastawić Kaputa.

To napięcie stosunków z sekretarzem S.G.S. 
było im akurat bardzo niewygodne, łto Felek 
umówił mecz z drożyną szkoły ,Konopczyńskie­
go i należało zwiększyć ilość treningów. Tym­
czasem Kaput robił im różne szykany, uniemo­
żliwiając nawet wykorzystanie w pełni tych go­
dzin, które ini były przeznaczone. Do dyrektora 
w obecnej sytuacji' nie można się było zwracać. 
Do pierwszego meczu, o którym tak długo ma­
rzyli, mieli więc stanąć, nie tak przygotowani jak 
zdaniem Cudacza należało.

X. d. n.) .

Cuda.cz
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 3 kwietnia 1939 r.

Rozmowa z dr. Metznerom szefem boksu niemieckiego
Berlin, w kwietniu

Przygotowania Polski do mi­
strzostw w Dublinie śledzi niemiec­
ka opinia sportowa z wielkim zainte­
resowaniem. Bytem zdumiony jak do 
brze orientują się dziennikarze i fa-
chowcy w obecnej formie bokserów, 
w słabym meczu Kolczyńskiego z 
Włochami, w załamaniu się Czortka 
i w doskonalej formie Kowalskiego, 
którerfiu przyznają szanse z Niirnber- 
giem. Zdania co do wyników Pola­
ków w Dublinie są podzielone. Na 
ogół przyznają Polsce wielkie szan­
se, ale podkreślają też, że Niemcy 
wypadną lepiej niż w Mediolanie.

MOŻECIE OBRONIĆ TYTUŁ
Dr Metzner, kierownik związku, 

widzi za to w Polakach najgroźniej­
szego przeciwnika Niemiec, który mo 
że obronić tytuł, jeśli wszyscy będą 
walczyli tak ambitnie jak w Mediola­
nie. Przygotowanie Polaków uważa 
za wspaniale — szereg meczów mię­
dzypaństwowych, mistrzostwa Polski, 
potem 10-dniowy obóz — to program 
wzorowy.

Bokserzy niemieccy nie mieli ta­
kich warunków. Mecze odbyły się 
zbyt dawno, aby mieć jeszcze wpływ 
na formę. Okazało się to na mistrzo­
stwach, gdzie triumfowała młodzież. 
Jest tó zjawisko z jednej strony po­
cieszające, z drugiej obaliło zupełnie 
nasze plany.

— Dlaczego młodzież z Essen zo­
stała wyeliminowana z reprezenta­
cji?

— Młodzież była doskonała. Ale 
dla tak ciężkich walk, jak w Dubli­
nie, trzeba mieć przede wszystkim 
rutynę i nerwy. A te u młodzieży ra­
czej nie wytrzymują.

NIEMCY ZA POLSKA
A jak ustosunkuje się pan do wnio-. 

sku polskiego o powierzenie nam mi­
strzostw Europy?

— Mieliśmy początkowo zamiar spie 
rać się o te mistrzostwa. Co prawda 
nie było na ten temat rozmowy, o 
której mówił panom p. Mazzia po 
prostu dlatego, że nie było tłumacza, 
który by pośredniczył w naszej roz- ■ 
mowie w Berlinie. Teraz jednak wszy । 
stko się wyjaśniło. W tych dniach , 
dostałem list od mjr Mirzyńskiego, w > 
którym mój przyjaciel donosi, że rząd : 
polski postanowił wybudować halę w 
Warszawie, jeśli będziecie organizo­
wali mistrzostwa Europy w r. 1941. 
Cóż mogliśmy zrobić innego w tych l 
warunkach jak zrezygnować z na- ■ 
szych projektów. Będziemy glosowali i 
w Dublinie za Polską i to powinno ■ 
przesądzić sprawę. i

O kontaktach polsko - niemieckich . 
mówimy dalej z kapitanem sporto­
wym p. Hieronimusęm. . . . ,

— *W tej chwili lublin miiie nie 
interesuje; porobiliśmy już wszyst- 
kie przygotowania — 'moglibyśmy je- । 
chać już dzisiaj. Wyjeżdżamy jednak i 
dopiero 13 bm., a przed tym organi- i 
zujemy jeszcze trening w Duisburgu 
pod kierunkiem Ziglarskiego, który , 
jedzie z nami do Dublina.

ZAINTERESOWANIE POZNANIEM \
Cale nasze zainteresowanie koncen- ’ 

truje się teraz na meczu juniorów z 1 
Polską, w niedzielę w Poznaniu. Wi- ’ 
dzowie poznańscy będą na pewno za- < 
chwyceni naszą młodzieżą, która , 
przechodzi chrzest międzynarodowy, j 
Są oni wszyscy nieustraszonymi za- , 
bijakami, którzy walczą z sercem i z 
młodzieńczą agresywnością. Sonne- , 
berg (waga musza), który posłał na j 
deski Obermauera, nie zapomni w 
Poznaniu o swym ciosie. Waga ko­
gucia Schubert jest utalentowanym

chlopcem, na którego już dawno 
zwróciłem uwagę. Jest on kolegą klu 
bowym Wilkego i walczy podobnym 
stylem. Waga piórkowa, Norek, jest 
silnie zbudowanym młodzieńcem o 
długich rękach i szalonym tempie. 
Był on jedną z najmilszych niespo­
dzianek w Essen. Tylko klasa Graafa 
powstrzymuje jego wybicie się.

Raeschke w walce z Murachem było 
wysoką klasą. Tylko dzięki pełne­
mu nakładowi sił mistrz Europy zwy
ciężył.

Rieman Lindlar, młodymi

Gorzycę znacie już, poprawił się 1 Rungego.

chłopcami, których nie wolno jed­
nak lekceważyć. Ciekaw jestem wy­
stępu olbrzymiego Ten lloffa. Jest to 
wielki talent, który kroczy śladami'

on bardzo ostatnich miesiącach.1
Gwoździem programu powinien być 
jednak wys; ,p wagi pótśredniej. 
Raeschke, najlepszego boksera na- i 
rybku obok Peppera. To co pokazał i

Wynik meczu jest wielką niewiado 
mą — zbyt mało znam waszych ju­
niorów, aby bawić się w proroctwa.

Ekspedycję prowadzę sam; wyjeż­
dżamy z Berlina 8 kwietnia. G. B.

Cicri Rścss Siei nam

HOKEIŚCI ZAWODOWI W EUROPIE
19 kwietnia zadebiutują w Londynie 

dwie drużyny zawodowe w hokeju na 
lodzie: „Francuscy Kanadyjczycy" z 
Montrealu i New York Rangers, mi­
strzowie Ligi kanadyjsko-amerykań­
skiej. Są to dwie czołowe drużyny 
zawodowe, które zademonstrują ho­
kej w najlepszym wydaniu. Grać bę­
dą, naturalnie, tylko między sobą.

że o Ile dawniej bokserzy używali dla ochro­
ny rąk sześć stóp bandaży I 2 stopy plastrów, 
Joc Louis wprowadził inowaoję, która umoż­
liwia używanie 30 stóp bandaży i 6 stóp pla-

BOKSERSCY MISTRZOWIE NIEMIEC
Runge, Schnarre, Pepper, Murach, Heese, Graaf, Wilke i Manczyk

Aktualia boksu Ameryki
(Korespondencja własna Przeglądu Sportowego)

New York, w marcu. | na mistrzostwo świata wszystkich wag. Pier-
Tony Canzoneri wrócił do New Yorku. Pa- । wszym błędem Jimmy Johnstona byto nie za- 

miętamy go Jeszcze wszyscy. W roku 1936 pewnienie sobie praw do wschodzącej gwiaz- 
strac.il tytuł mistrza świaita wagi lekkiej na | dy Joe Louisa i dopuszczenie do tego, że
rzecz Lou Ambersa, którego jeszcze rok 
przed tym pobił wysoko. Potem przyszedł 
mecz z Jlmy Mc Lamin 1 jeszcze jedno spot­
kanie o mistrzostwo z Lou Ambersem 1 Cranzo 
neri przegrał oba w warunkach przykrych 
dla swych entuzjastów. Maleńki pięściarz do­
stał szalone baty. Każdy zrozumiał, że nad­
szedł nań czas.

Canzoneri wycofał się, Już wówczas kłócono 
się ile ma lat. Jego wiek bowiem, jak wiek 
większości bokserów Jest tajemnicą. Dla­
czego? Dlatego, że prawa nowojorskie nie 
pozwalają, alby bokser, który ma mniej niż 
21 lat walczył więcej ulż 6 rund. Wielu bok­
serów, wśród nich Canzoneri, byli jednak 
wybitnymi pięściarzami zanim osiągnęli pef- 
noletność. A manażerom nie chodzi o zdro­
wie pupilów tylko o kasę. Dodawał! więc po 
prostu chłopakom po parę lat. Ten zwyczaj.
dziś trudny do realizowania, sprawił, 
nfct nie wie dokładnie czy Canzoneri ma
30 czy 35.

Jeszcze jeden „come back"

że 
lat

W każdym razie wycofał się i zarobił dość 
pieniędzy, aby żyć spokojnie. Ale pieniądze 
znikły już po dwu latach i Canzoneri zaczął 
robić plany „come back". Nie spotkało się 
to z entuzjazmem. Canzoneri był ideałem. A 
bardzo jest przykro widzieć, jak ideały słu­
żą za worki treningowe.

Canzoneri wrócił jednak na ring; pojechał 
na prowincję' 1 rozegrał 8 meczów z mniej 
lub więcej zdanymi pięściarzami. Teraz przy­
jechał' do New Yorku i chce wałczyć z Arm­
strongiem lub Montanezem. Jest pewny, że 
pobije obu.

Ach, zawsze mówią oni to samo: „Jestem 
lepszy niż kiedyl^lwiek" lub „cios mam jak 
za najlepszych czasów" lub „jestem ruchliwy 
jak nigdy". Ileż razy się to słyszało.. I jak 
inaczej wyglądało to potem w ringu. Can­
zoneri nie będzie wyjątkiem. „They never 
come back" — oni nigdy nie wracają — po­
wiedział ongiś jakiś mędrzec ringowy. Wiek 
jest przeciwnikiem, z którym nie upora się 
nawet największy talent.

Zobaczymy wiec znów Canzoneriego I zo­
stanie nam w pamięci nie maileńki, a wielki
bokser, 
wiek.

Jest 
Louis,

ale stary, rozbity, krwawiący czlo-

Ofiara Louisa 
bokser, którego znokautował Joe 

a którego nazwiska nie znajdziemy w
żadnych rekordach murzyna. Louis przy tym 
znokautował go dotkliwiej, niż jakiegokolwiek 
ze swych przeciwników. Nie doszedł on jeszcze 
do siebie, od dwu lat wciąż go wyliczają. 
Nazywa się Jimmy Johnston.

Jimmy Johnston był kierownikiem boksu w 
Madison Square Garden. Było to stanowisko 
kluczowe w boksie amerykańskim. Madison 
miał bowiem od czasu Tex Rictarda monopol

TOMMY FARR OSTRO TRENUJE
przed oczekującym go w Londynie spotkaniem z „Red“ Burmanem

wpadł w ręce Mikę Jacobsa. Ale wówczas — atrów. Johnston dowodzi, że ta ilość tworzy 
przed 4 laty — miał Madison jeszcze kon- z pięści pałkę gumowa 1 że w najbliższym 

I czasie Joe tzaibije któregoś ze swych prze-trakt z mistrzem świata Maxem Baerem.
Baer miał bronić jednak tytułu z Braddoc- 

kiem. Po tym meczu wygasały prawa Madi­
son do Baera. A że Baer pobije Braddocka 
i zachowa tytuł w to nie wątpił nikt.. Jimmy 
Johnston miał jednak jeszcze raz szczęście. 
Braddock wiotki outsajder pokona! Baera, 

został mistrzem a Braddock miał umowę, że 
będtzic bronił swego tytułu lylko w barwach 
Madison.

Jak wiadomo nie dbał on o swe zobowią­
zania, a proces który mu wytoczył Madison 
nie dat rezultatu. Braddock walczył w bar­
wach Mikę Jacobsa w Chicago 1 stracił, tytuł
na rzecz Jod 
złamany raz 
dział posadę 
poniżających

Louisa. Monopol Madison został 
na zawsze; Madison wypowie- 
Johnstonowi i pogodził się na 

warunkach z Mikę Jacobs, któ-
ry odtąd organizował mecze pod firmą swego 
Klubu „XX stulecia".

Johnston stracił posadę I zaczął karierę 
kontraktem z Pastorem i paroma nieznanymi 
pięściarzami.

Wynajął małe biuro 1 założył klub „XXX 
stulecia". Otóż w Ameryce każdy, kto ma pa­
rę dolarów może założyć klub I wynaleźć pa­
re pociągających nazwisk. Klub „XXX stu­
lecia" nie miał nigdy i nie ma nadal żad­
nego znaczenia: składa się z Johnstona i jego 
sekretarki.

Kampania plotek
Johnston starał się o mecze dla Pastora 

i innych pupilów, I starał się przede wszyst­
kim o nieuchwytny zupełnie mecz z Joe Loui­
sem. Walczyt o ten mecz, publikując przy­
najmniej raz na tydzień jakieś sensacyjnie 
rewelacje.

Ostatnia taka rewelacji! zajmuje się 
faworyzowaniem mistrza świata przez ko­
misję w sprawie bandaży. Johnston dowodzi,

MISTRZOWIE BOKSERSCY 
FRANCJI

Mistrzostwa bokserskie Francji a- 
matorów zdobyli (od wagi muszej): 
Jordan, Berthault, Walter, Nadal, 
Charron. Risser, Bonjeau, Meneault, 
Tylko Waltera widziała Warszawa w 
roku ub.

STEVE KLAUS NIE JEDZIE
Steve Klaus, trener bokserów wło­

skich, miał być sekundantem druży­
ny europejskiej, która jedzie do Ame 
ryki. Związek włoski nie da jednak 
urlopu swemu świetnemu trenerowi.

GALENTO SIĘ CHWALI
Galento nie przestaje opowiadać 

dziennikarzom amerykańskim, że zno­
kautuje Louisa jednym ciosem. Do-
prowadza to do pasji mistrza 
tak, że. mecz zapowiada się 
ogniście.

JAROSZ WYGRYWA
Teddy Jarosz, dochodzi do

świata, 
bardzo

formy.
Pokonał on ostatnio w 10 rundach na 
punkty groźną wagę średnią, Kid 0- 
verlina. Overlin miał przewagę w pier­
wszych starciach.

ciwników.
I Dowiadywaliśmy się dokładnie, jak jest na- 
I prawdę. Johnston bardzo przesadził, to praw- 
I da, że dla Louisa, który ma olbrzymie ręce 

nie wystarczała dawna ilość bandażów. Do­
dano mu więc 2 stopy. Prawdą jest, że pięść 
owinięta 30 stopami miałaby wagę śmiertel- 
mą. Alo nikt, nawet Louis nie mógłby w ogóle 
ruszać taką pięścią.

Johnston wie to wszystko,- tak samo dobrze 
jak my. Ale chce on stworzyć nastrój wrogi 
Louisowi, a reklamować siebie i swego pupi­
la Pastora. Kończy on swe wywody następu­
jącymi sławami: „Czy w tych warunkach 
można się dziwić, że manażer Pastora nic 
pozwała na mecz z Louisem".

Najśmieszniejsze Jeszcze Jest to, że o me­
czu Louis—Pastor w ogóle nie ma mowy.

3 nokauty w dwa tygodnie
W wielkiej formie jest najgroźniej­

szy rywal Armstronga (który notabe­
ne na początku kwietnia jedzie na me­
cze do Europy) Pedro Montanez; w 
ciągu 2 tygodni znokautował trzech 
przeciwników Berga, Scotta i Furra- 
tego, ostatniego w 1 min. 10 sek.

Armstrong znokautował w 11 run­
dzie Daya. - ■ •

Nikt się po prostu tym nie interesuje. Nikt 
poza Johnstonem i Pastorem. Ale jeśli John- 
ston nie przestanie wypisywać takich bredni 
i stawiać sprawę tak, jakby mecz ten byl 
rzeczą dokonaną, dojdzie naprawdę do niego, 
gdyż w Ameryce reklama znaczy wszystko.

Curt Riess Steinam. TONY CANZONERI

CERDAN POTWIERDZA 
WYŻSZOŚĆ NAD WOUTERSEM

Atak Francuza powstrzymuje : Belg Wouters lewym prostym, 
zwycięstwo odniósł Je^KpiX,. na pkty Cerdan ' c l < .

Mistrzostwa bokserskie Anglii

obnażają słabe szanse
na turniej o pierwszeństwo w Europie.

LONDYN, w marcu 1939
Boks angielski odbył wczoraj generalną pró 

bę przed mistrzostwami Europy w Dublinie. 
W olbrzymiej sali Albert Hallu przez czter­
naście bitych godzin — od 9-ej ramo do 11-ej 
w nocy — pięściarze dumnego Albionu wal­
czyli o tytuły. Mistrzostwa te — siedemdzie­
siąte drugie z kolei — nie są zabawką. Rundy 
eliminacyjne, pól - finały — wszystko odby­
wa się w jeden dzień. Zwycięzca musi czę­
sto stoczyć cztery ciężkie walki.

Wczoraj wieczorem oglądałem wielki boks 
małych boikserów i bardzo mierne popisy ol­
brzymów. Największą sensacją mistrzostw 
byl miody Południowy - Afrykańczyk, Dave 
McKay, dziewiętnastoletni drągal (176 cm) 
w kategorii muszej. Ta „najdłuższa mucha" 
świata podbiła serca całego Londynu. Dave 
przyjechał 11.000 kilometrów z Johanesburga 
do Londynu specjalnie na mistrzostwa 
Anglii.

Mimo stremowania 4 kg w trzech walkach 
eliminacyjnych Dave rozprawił się bez pardo 
nu ze swymi przeciwnikami i spotka! się w 
finale z mistrzem 1938, starym wygą Rus­
sellom. Flnat ten był najpiękniejszą walką 
wieczoru i Jednocześnie najbardziej stylowym 
pokazem boksu, jaki widziałem w Anglii. Mc 
Kay łączy bowiem w sobie najlepsze zasady

ortodoksyjnego systemu angielskiego z konty­
nentalną szybkością i bojowością. Wielka 
szkoda, że nie będzie on walczyt w Dublinie, 
ale niestety... Południowa Afryka wzbrania 
się przyłączyć do Europy.

Pokonany finalista, Russell, przypuszczalny 
reprezentant Anglii w Dublinie jest bokserem 
silnym, zaciętym, ale walczy dość nieczysto. 
Nic przedstawia on wielkiej klasy. Mistrzo­
stwo w wadze koguciej powędrowało <10 
Szkocji, zaś w wadze piórkowej Walijczyk 
Gaiłie byt jedynym mistrzem, który obronił 
tytuł. Flnat był drugą najlepszą walką' wie­
czoru. Gallie jest bokserem o wyjątkowej mo­
cy ciosu i niebezpiecznej lewej. Pobić go 
można jednak szybkością — o tym powinien 
zapamiętać Czortek, o ile natknie się na niego 
w Dublinie.

SŁABE WAGI CIĘŻKIE
Waga lekka, której czempioni tradycyjnie 

przechodzą na zawodowstwo, otrzymała no­
wego mistrza Lóndyńezyka Grovesa. Na tym 
kończy!, się pokaz dość, jak na stosunki kon­
tynentalne, wysokiej klasy. Walki w .wagach 
średnich i. ciężkich przedstawiały się bowiem 
bardzo'słabo. W wagach tych, o wiele wy­
raźniej niż w kategoriach lekkich, występują 
braki ortodoksyjnego stylu' defensywy, które­
go amatorscy bokserzy angielscy trzymają się

z Jakimś rozpaczliwym uporem. Gdy trafi się i 
bokser, który nie będąc nawet mistrzem w I 
ofensywie, rozpocznłe atakować walka żarnie 
nią się na karykaturę boksu, z bezustannym 
trzymaniem.; Pokazy takie mieliśmy w pół­
finałach wagi ciężkiej. Finał wygrał olbrzymi 
policjant Porter, bokser zupełnie surowy,’«1« 
o morderczym ciosie.

Jak przedstawiają się szanse Anglików w 
Dublinie na podstawie wczorajszych mi­
strzostw? Słabo, bezwzględnie słabo. Szkocja 
wysyła na mistrzostwa oddzielną reprezenta­
cję, przez eo odpadnie z ósemki angielskiej 
doskonały „kogut" Watson.. Największe sza^ 
se będzie miał Groves w wadze .lekkiej, któ­
ry jest bokserem stylowym i inteligentnym. 
Pewną, rolę odegra również Gallie.

ósemka angielska zostanie ustalona w tyeh 
dniach przez ■ komitet selekcyjny Amałeur 
iBoxlng Assoeiatlon. Będzie’ ona brzmiała naj 
prawdopodobniej: Russell,: Fletćher, Gallie, 
:<łrove«, Thomas,: Davłes,Wo;>dcock i Porter. 
Szkoci wyślą do Dublina zapewne tylko braci 
Watsonów (waga kogucia - i piórkowa}.

Wielkich tradycji rimatołskiego boksu an­
gielskiego nie ma, teraz kto podtrzymywać. 
Młodzi bokserzy po zyskaniu pewnej sławy 
przechodzą od razu w szeregi zawodowe.

Jotes.

MAŁY CZŁOWIECZEK PRZY WIELKIEJ PRACY
Sternik ósemki Oxfordu, Massey pomimo wyjątkowo niskiego 
wzrostu, pomaga ochoczo kolegom dźwigając łódź do hangaru <

Filii: Jasna 10, iet 693-7^

BIAVATTI I GOLDBRUNNER
Skrzydłowy Włochów zdążył scentrować piłkę tuż przed środ­

kowym pomocnikiem Niemiec, podczas meczu we Florencji
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